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p pruskim nie można powiedzieć, że jest bez- 
Ri A ZZSK IDEE my ilong; a: stworzeniem, umierającem 
i 1: spokojnie dlatego, że mu spokojnie umisrać ka- 
Przeg ląd polityczny. zano. Jeżeli zdobył się na męską odwagę, któ- 
i rej się dziwią nieprzyjaciele, to uczynił to dla- 
| _ Lwów 12 sierpnia. Į tego, że przez kilka pokoleń wychowywano ro- 

Zdsrze się czasami, że czego daremnie | dzinę jego w przekonsniu, iż tylko przez po" 
usiłuje dopąć dyplomacya i czego nie uczyni | święcenie jednostek oałość ostać się może ; nczy- 
ani interes polityczny, ani etonomiczne wzglę-gnił to dletego, że wie z dziejów swego pań- 
dy, to osiąga odrazu jakieś jedno wrażenie. ]stwa, iż to, co czci i szanuje od dziecka, po- 
Tak właśnie sialo się teraz w stosunkach nie-j wstało wskatek železnej dysoypliny; uczynił to 
miecko-francuskich. Zmieniły się one negle, pod i dlatego, ża wie, iż wolno mu rezonować o ma: 
wpływem zdumienia, lecz zmieniły się natural: | rynarce na zgromadzeniu wyborców, ale gdy 
nie tylko w uczuciach, jakiemi ogół fraueuski | stoi w szeregu na pokładzie, honor i sumienie 
dotąd obdarzał swych zareńskich sąsiadów, ale j nakazują mu słuchać tych, którym państwo 
i to ju znaczy wiele, może najwięcej, | komendą oddało. 

Gdzies u wybrzeży oceanu Spokojnego Jeżeli o męstwie, z jakiem umierali ci lu- 
cyklon porwał na dno niemiecki statek wojen- dzie, mówi sią dziś w świecie z szacunkiem, i 
ny „Iltis“ prawie z całą jego załogą, bo z ośm-|to może i dlatego, iż nie ginęli oni w krwa- | 
driesięciu kilku marynarzy ocalało tylko dwu: | wym boju o wielkie cele. Łatwiej ió na maró 
nastu. Jest cos majes'atycznego w opowiadaniu | gdy się piersią zasłania ogniska i oltarze; tru- 
ocalonych od śmierc: o ich towarzyszach. Nie zê- | dniej — gdy sią zostało wysłanym dla jakie- | 
skoczyła ich ona znienacka. Widzieli ją wszyscy, | goś manewru na morzu. Długiej potrzeba sako. | 
gdy się zbliżała, a kiedy już miała obiąć sta» zły i wiekowej tradycyi, by społeczeństwo, przy- 
tek w posiadanie, postanawiono powitsó ją, jak | zwyczajne do filozofowania i rozpraw, nauczyć 
przystało na ludzi, którzy się niczego nie boją. tej wielkiej prawdy, że skoro postanowiono coś 
Okrętem nie można ju było kierować. Morze | wykonać, nie pora pytać o to, czy czyn ten 
robiło z nim, co chciało; dle słsżby naderzła | jest dla ogółu potrzebny, lecz wykonać go na- 
chwils odpoczynku, bo ręca ludzkie nie sta | ściśle, sumiennie i bek szamrania. 


Odol najlepszy na zęby. 


się już na nic. Kapiten kazal wówczas wystą: Wyochowywanie pokoleń, to jest takża 
pić wszystkim na pokład i gdy dało się sły- j przygotowywanie się do wojny. Zrozumieli to 
sazeb złowrcgie trzeszczanie belek, gdy wiedeia: | Francuzi, zastanawiając się nad ostatniemi chwi- 
no, że za minutę będzis już po wszystkiem, 


i Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | H Z 
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sarza nawot mowy nie było, gdyż w sprawie 
taj cesarz najzupełaisj zgadza się z kanctorzem 
Temu zaś, jakoby ks. Hohenlohs z aułycnoy 
tej powrócił z przyjętą już dymisyą, zaprze 
czono jak najkategoryczniej. Zresztą przepo: 
wiedni tej zadaję kłam ta okoliczność, że ka. 
Hoheniohe doznał w Wilhslmshóhe nadzwyczaj 
łaskawego przyjęcie, a nawet ossarz w otwar- 
tym powożis cdorowadził go na dworzec ko 
lejowy. A 

, Mimo to dzievniki bismerkowskia npierają 
się przy swojem: jedne zapowniają, to dymi- 
sya już jest przyjąta, druzie utrzymują jedy- 
nie, że ks, Hohenlohe podał się do dymisyi i 
ża dymisya zostanie przyjęta, niewiadomo tyl- 
ko, czy teraz, czy za kilka tygodni. 


a nawet bronienia Turcyi, wystarcza wskazać 
aa Andrassego, który nie byłby przyzwolił ani 
aa wojnę rosyjsko-sureską w roku 1877-ym, 
ani va armputacyę bulgarska eto, ani nie bpl- 
by zajął Bośnii i Hercogowiny, gdyby nie 
był zrozumiał deskonale, że Turcyi nia po 
dobna obronić od upadku, i ża więc obodzi 
jedynie o to, aby się jej rozkład odbywał w 
najporządniejszy i najmniej dla Austro-Węgier 
szkodliwy sposób. Zm czasów ks. Mstternicha 
program zachowania Turcyi à toat prix, z pun- 
ktu widzenie austryackiego był uzasadniony. 
| Ale nikt wyraźniej ol Turcyi samej tego pro- 
gramu nie sprowadził sd absurdum. Wstrzy- 
mać go dris byłoby anachrouizmem. Można 
wię: być pewnym, że ten wzgląd nie wpływa 
bynujmniej na teraźniejszą politykę zagranicz- 
ną Austro-Węgier. Nie komplikują jej także 
| żadne widoki zaborcze. Nawet najzaciętsi prze- 
ciwnicy monarchii przestali gawędzić o rze» 
komya „marszu do Saloniki“. Właśnie ta zu- 
Schyłek wieku XIX nie grzeszy zapałem. j pelna bezinterssowność Austro-Wągrom zape- 
Główną jego cechę stanowi przeciwnie pewien | wiis ogromną siłę moralną ws wszystkich dal: 
zgryżliwy sceptycyzm, skłonny do żartów szy ch fazach kwestyi rozkładu Tar:yi. Spe- 
z wszelkich porywów i do samolubnego obu- cya!nie w kwestyi kratsńskiej nie nie zmusza 
rzania, o ile takowe mogłyby zakłócić sławną | rządu tutejszego do stawanie na pierwszym pls- 
zgodę i jednomyślaośó mocarstw. Oswobodzona ; nia 1 do wysilania sią na wymyślanie środków 
Głrecya od lat 50 starsla się gorliwie ostudzić | zaradczych. Właśnie kwestya kreteńska wszyst- 
romantyczny zachwyt, w którym na początku ! kie inne mocarstwa obohodzi bliżej, niż Austryę, 
b. stulecia dwaj zajgłośniejsi poeci Byron i| która także w dawniejszych zatargkch grecko- 
Wiktor Hugo w zgedzie z młodzieżą europej- {tureckich pozostawała na uboczu. 4 
ską witali i opiawali zrzucającą z siebie jarzmo į Dzisiejsze depesze o nowych okrucień- 
Helladę! Patrząc jednak na stosunki grsckie ;stwach w Anopolis wprawdzie zwiększają mo- 
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wezwał podwładnych, by po vez ostatni po woj- 
kkowemu uczcili monarchą. Prnskie „bura“ roz: 
legło się trzykrotnie wsród huku bałwanów i 
natychmiast wszystko się skończyło. j 


[e życia załogi „lltisu“ i pochyliwszy glowy | 
| 


LE BE niegotowi |“ 


wyrzekli: „Mamy liczną armię, świetne fortece, ! najchłodniej, trudno odmówić słuszności rozu- | 
znakomitą broń i złota wiele trzeba, a jednak | mowaniom londyńskiego Standardu, że nejodpo: ; 
wiedniejszem rozwiązaniem kwestyi kreieńskiej | 

qóni marynarze „Iltisu* w chwili zgonu | byłoby przyłączenie tej wyspy do Grecyi, lub! 


ralny obowiązek areopagu europejskiego poło: 
żenia tym strasznym wypadkom koń, ale ten 
obowiązek w pierwszym rzędzia cięży na Ro- 
syi i Anglii, nie na Austro-Węgrzech. Dla po- 


Zwyczaj dyplomatyczny nakazuje składać | spełnili wakne poliżyczne zadania, bo takie my- | obiarzenie jej autonomią na wzór bułgarski. |lityki wiedeńskiej każdy ruch w póła>onych 
panującym kondolencye po takiem nieszczęściu. j sli, jakie teraz nesmnęły się Francuzom, nie | To rzeczywiście zdaje sią być jedynym środ-| częściach półwyspu bałkańskiego ma nierównie 
Franoya uczyniła to tem skwapliwiej, iż wy- |przemijają bez śladn. Oby się one wszystkich, | kiem, aby załatwić zatarg, który ogniem i mie-| większą praktyczną doniosłość, nik najdrama- 
padało jej cdwdzięczyć się za to, że cesarz Wil- I którzy walozyć muszą o lepszą przyszłość, głę- | czem pustoszy nieszczęśliwą wyspę. a nadto odj tyczniejsze katastrofy na Krecie. 


helm, płynąc ze swymi s'atkami ku L-fotenom, 
ocalił tonący francuski parowiec na wodach | 
norweskich. Tym jednsk razem do wyrazów, | 
przesłanych w depeszy urzędowej, prasa fran- f 
cuska dołączyła swoje. Męstwo Niemców A 
imponowsło jej. Nie ubolewsno nad nimi, lecz | 
posunięto się dalej: zazdroszezono marynarce | 
miemieckiej takich !'udzi. W tych zwrotach, pet: 
nych uznania, kryło się pytanie, które każdy 
dziennikarz francuski, pisząc o tym przedmia- 
cie, miał w dusry. „Co będzie — pytali sami 
siebie — gdy z tymi ludżmi zmierzyć uem się 
kiedys wypadnie ? Co będzie, gdy gwardya pru- 
Ska stanie nem kiedyś murem z tą samą po- 
gardą śmierci, z jaką tamci poszli pod wodę? 
Czy, Masz Żulnierz będzie umiał ginąć tak sa- 
mo: — I uczuto cześć, zdumienie, — pokorę. 
. Bo też w załodze „iltisn* skoncentrowała 
się cząstka tej pruskiej tężyzny, pruskiej kar- 
ności i pruskiej słażbistości, która Bismarkowi 
i Moltksmu posłużyła za narzędzie do ich zna- 
nych czynów. Straszne to dla sąsiadów i wro- 
gów plemię, która ma na zawołanie armię, zło- 
żoną z takich jedsostek! Wielkie wojny wy- 
grywał Wilhelm I dzięki temu, iż wodrowis 
jego wiedzieli w każdej chwili, co xrobi żoł- 
nierz, zapomniany gdzieś na odosobnionej war- 
cie. Nie zmieniło się to dotychczas, W miai- 
steryum marynsrki w Berlinie wiedzą, że za- 
łoga okrętu, miotanego falami, zawieszonego 
między obłokami i morzem, nie naruszy regu 
laminu do ostatniego tchnienia. Mawiano o 
Niemcach, że za zdobytego Paryża przynieśli 
sobie dwie trucizny: milierdy i koniek. Być 
Może, it jad ten wszedź w krew tej werstwy. 
która pływa górą po fali społecznej, sle nie 
dotarł on do chat nadmorskich, gdzie wyra- 
stają przyszli marynarze. k , 
Nietylko dla francuskiego, lecz i dla in- 
nych społeczeństw jest w tem nauka. O majtku 


boko wraziły się w pamięć i oddziałały na ozy- | kilku miesięcy nabawią dyplomatów tak wiel- 
ny, ne cały obyczaj! 
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powiedzieli swe oburzenie z powcdu owej 
uchwały. Co najciekawsza, to, że także socya 
liśsi czescy, pomimo swego fanatyzmu russo- 
filskiego, zgodzili się na tę rezolucyę  Opozy: 
cya socyalistów w opinii ludzi poważnych mu. 
siałaby ogłkiem zrepabilitować Radę miejską, 
i mogłaby obudzić mniemanie, że Rosya jest 
rzeczywiście, jak przypuszczają naiwni, ochro- 
ną konserwatyzmu i ładu społecznego, gdyby: 
śmy nie wiadzieli doskonale, że właśnie w spo- 
łecznym (zwłaszcza agrarno - komunistycznym) 
i politycznym ustroju Rosyi znajduje się naj- 
więcej żywiołów, najbardriej zbliżonych do ide- 
slu państwa socyelistycznego. 


«orespondencye. 


Paryż, 7 sierpnia. 

(W. Z). Prezydent republiki odbywa podróż 
po Bretanii. Podróż ta ma o wiele wiąksz3 po- 
ltyczne znaczenie, aniżsli wszelxie inne po- 
dróże p. Fanrs’s po prowincyi. W ostatnich 
latach pięćdziesięciu tylko dwa razy zwiedzali 
zwierzchnicy peństwa departa wenty bretońskie, 
Napoleon III i Meco Mahon. Obaj jedn k zwie: 
dzili ja tylko w przelocie. Carnot wybierał się 
nieraz do Bretanii, ale nigdy zamiaru tego nie 
wykonał. .Wosóle i ostatni cesarz i Wszyscy 
prezydenci republiki okazywali jakoby niechęć 
zetknięcia się z celtycką ludnością Bro'anii. 
Jestto bowiam lud po dziś dzień całem sercem 
cddany wierze katolickiej i burbońskiej rodei. 
nie królewskiej, lud, nie chcący nio słyszeć ani 
o republice, ani o szkole bevwyznaniowej. Tam 
nie czytają paryskich gazet, nawet po francu 
sku bardzo mało mówią, a wieśniak bretoński 
nienawidzi szkół, w których dzieci jego uczą 
po francusku Do parlamentu wysyła Bretania 
zawsze tylko zagorzałych monarchistów. Otóż 
tę ludność postanowiono obeznis skeptowaó dis 
republiki i to jest głównym calam podróży 


. W tej chwili sytaacya w tej strefie, przy- jp. Faure'a. Trzem posłom monarchicznym: z Fi: 


kiego kłopotu. Nierawodnie taka armpnutacya | tykającej bezpośrednio do południowych granie | nistère msgrowi d'Huls;, hr. de Mun i Villier: 


jpeśrednio wzmocni prądy separatystyczne w | monarchii, zdaje się być zadawalniającą. Sto-| nie pozwolono przywituć prezydenta przemową, 


O dymisyi kanclerza niemieckiego, ku, į Macedonii, Armenii, i t. d. chwilowo jednak 
Hohenlohego, piszą wprawdzie, bismarkowskie | zsanie wszelkie naprężenie pomiędzy Grecyą a 
dzienniki już od dosć dawna, ostatnimi jednak ; Tureyą i niezawodnie najmniej zakłóci „jedno: 
czasy kwestyą tę omawiały o wiele natarozy- | myślnośćć wielkich mocarstw, z których żadne Í 
wiej i przedstawiały tę dymisyę jako rzecz juź i nie rości sobie mni ma taraz, ani na przyszłość ; 
postanowioną. OCzytująs wszystkie te elokubre- i pretenzyi do taj cząstki spadku „chorego czło- 
oye, możne, było niemal sądzić, że dymisya ks. | wieka“ w Stambule. Wszystkie ważniejsze prze- 
Hohenlohego, jażeli w istocie nastąpi, jek to;silenia w Turoyi doiąd kenczyły się amputa- 
brzepowiadeno, oznaczać będzie zupełny zwrot |cyą, a taka operacyą zawsze na kilkanaście lat 
polityki niemie-kiej do kierunku bismarkow: | sprowadzała pauzą w odwiecznej kweatyi wscho- 
skiego, gdyż stosunek między cesarzem a Bis. idniej. Dzięki tym amputscyom, kióre się roz- 
msrkiem jest dzis wrzekomo nadzwyczaj ser-; poczęły r. 1699 pokojem karlowickim, z ogro- 
deczay, czego najlepszym dowodem mą być to, ; mnego państwa tureskiego w Europie pozostało 
iż dwej synowie casarscy złożyli w sobotę wiej sułtanowi juź tylko 3.000 mil kwadr., których 
zytę staremu pustelnikowi w Friedrichsrnhe. | ludność obliczają obecnie na 4'/ę miliona, i to: 
Jako bezpośredni powód dymisyi IE ae 1, miliona w wilejecie carogrodzkim, 600.000 
dzienniki bivwarkowskie różnicę między zapa- | w adryanopolskim, po milionie w salonickim i 
trywaniami cesarza a ks. Hohenlohego na kwe- | kossowskim. pół miliona w janińskim (Albania), 
styg uregulowania stosunku ministerynm wojny ; około 200.000 w skutarskim, i 400.000, m we- 
do przybocznej kancelaryi wojskowej cesarza. |dług innych obliczeń tylko 200.000 na Krecie 

W niedzielę wezwał cesarz ks. Hohenlo- | (wilejet (iiridu). W Tarcyi nie ma dokładnego | 
hego do Wilhelmshöhe, gdzie przebywa od po- j spisu ludncści według narodowości. Co do wy- | 
wrotu swego z wycieczki do fijordów norwe- | znania, z owych 4%, miliona mieszkańców | 


skich. Na tej to andyeneyi miał, wedle zape- $ peiskiej Turcyi zalicza się 2 miliony do maho- 
wnień bismarkowskich proroków, cesez oświad: | metan, ng iz ike Teda abs należy do 
czyć ks, Hohenlohemu, że nie może sią zgo-: narodowości greckiej, bułgarskiej, serbskisj i 
dzió z jego poglądami na ową kwestyę sporną, | AE EA AE ię z utrzymać, a raczej 
a zatem przyjmujs jego dymisyę. przedłnżyć o kilkanaście let panowanie tak 
. Zdaje się atoli, że te przepowiednie od- | drobnej mniejszości tureckiej, nie warto zada- 
sika) tylko gorące ua ye f wa pig tak aiei "rady, A RE 
lej prasy, a mie odpowiadały rzeczywistości. , Co mianowicis dotyczy Austro- Węgier, 
Sfery owiem, mające bliską styczność z do: | to już dawno dojrzali mężowie stanu oswoili 
i 


e 


rem niemieckim, zapewniają, że w Wilhelms-| się z ewentuslnosoig, a nawet koniecznością 
töhe konfezował cesarz m ks. Hobenlohem je- i upadku Turcyi. Jeżeli ozśsem jeszcze w sej- 
dynie o sprawie kreteńskiej i o sprawis majora mie węgierskim pusty krzykacz à la Ugron 
Lothaire'a, a o stosunku miądzy ministeryum į z opozycyinych względów popisuje się prze- 


sunek do Rumunii staje się coraz „normainiej- 
szym“. Zwrot księcia Ferdynanda do jutrzenki 
wschodu nie sprowadził nestępstw, których się 
tutaj obawiali pessymiści. Uznany nareszcie 
książę ukazuje się dzis w przykrej roli czło- 
wieka, siadającego pomiędzy dwoma stołkami. 
Nie zjednał sobie dotąd zupełnego zaufania i 
protekoyi Rosyi, a widocznie stracił zaufanie 
w Wiedniu. Świadczy o tem najwyrazniej fakt, 
że dotąd nie uzyskał posłuchania u Casarza 
Franciszka Józefa. Nie otrzymał też, jak kró- 
lowie rumuński i serbski, zaproszenia na uro- 
czystości w Orsowie. Tłómaczą to wprawdzie 
tem, że książę nie jest władzcą niezależnym, 
lecz lennikiem W. Porty. Takie jednak wzgię- 
dy z pewnością nie byłyby przeszkodziły za- 
proszeniu księcia na uroczystości otwarcia że- 
laznych wrót Dunaju, gdyby w ogóle istniała 
tutaj chęć zbliżenia się do niego. W żadnym ra- 
zie ks. Ferdynand nie stał się sąsiadem gro- 
źnym. Także zapowiadana szumnie liga bał- 
kańska nie dopisała. Król serbski, przyjąwszy 
zaproszenie na uroczystości w Orsowie, nie mo- 
że asystować na uroczystościach jubileuszowych 
w Cetynii (około 20 wrześria), które miały po- 
nownie głośno zaznaczyć solidarność serbską i 
stąć się dalszym krokiem na drodze do urze- 
czywistnienia projektu ligi bałkańskiej. Wpraw- 
dzie król Aleksander w pierwszych dniach. 
września odda księciu Nikicia wizytę w Cety.. 
nii, ale będzie to jak tylko konieczna, konwen- 
cyonalna schadzka, pozbawiona wszelkiej do- 
niosłości demonstracyjnej. Tutaj tymczasem zna- 
na uchwała wydziału miejskiego co do przy- 
strojenia ulic na przywitanie cesarza Mikołaja 
wywołuje jeszcze ciągle namiętne epilogi. Wozo- 


|gdyż obawiano się, że każdy z nich wypowie- 


dsiałby mowę nieprzychylną rządowi. Wręczyli 
oni jednak p. Faureowi na piśmie memorye 
w którym znajduje sią taki ustęp: - 
„Ladnosć, którą reprezentujsmy w ciele 
prawodawczem, nie odłączy nigdy miłości oj- 
czyzny od swej wiary, która jest gwiazdą prze” 
wodnią jej życia. Spodriewa się więc, ża rząd 
uszeannja io, co dla niej jest najdrozszem: o°% 
brzędy religijne, ohrześcijeńskie szkoły, kia- 
sztory, którym tyle zawdzięcea. Oby te odwie- 
dziny, któremi zwierzchnik państwa zaszczyca 
tę ludność, były rękojmia polityki wewnętrzne- 
go pokoju i prawdziwej swobody sumienia*. 
Przyjęcie, jakiego doznaje w Bretanii p. 
Faure i towarzysząca mu drużyna dygnitarzy, 
jest wogóle dos chłodne. Tylko w miejscowo: 
wośsi Saint Mal» było trochę owacyi, których 
powód jednak ma być specyalnej natury. Oto 


liak zapewniają jakiś figlarz zaśwrtował sobie 


z wyborców tarmtsąiszych i na kilka dni przed 
przybyciem p. Faure'a rozesłsł do nich listy 
tej treści : „Miło mi zawiadomić pana, że z o- 
kazyi wizyty prezydenta odznaczony pan zo- 
staniesz orderem ləgii hon*rowej*. Wyborcy 
więc, uważając się juź za dekorowanych, chcieli 
okazać p. Fau-e'owi swą wdzięczność, tymoza- 
sam gorąco upragnionych orderów jak nie było 
tak nie me. 

Pisałem niedawno o grasującej obecnie we 
Francyi manii stawiania pomników. Stawiają 
tu pomniki ludziom zmarłym i żyjącym. Tak 
jakoś zapragnęli Francuzi wmówić w siebie, że 
mają mnóstwo wielkich ludzi. A tak przy tem 
są łatwowierni, że nawet nie zadają sobie tru- 
du sprawdzić, oczy osoba, której wznoszą po! 


wojsy a pizyboczną kancelaryą wojskową ce- | dawnionemi frazesami o potrzebie zachowania, | raj na dziesięciu zgromadzeniach socyaliści wy- | muik, warta jset tego. To teš zdarzyło się osta 
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Pomiędzy przyjaźnią a miłością | 


M. BDESCOTTT. 
Dziennik Piotra Dubois. 


(Ciąg dalszy). 


Groście ci, z których najmłod 
: QL, | jmłodszy przekroczył 
uż m E Spóbodniii się z nią ze zwy- 
łą starców względem młodych i 
pięknych kobiet. Racytowali jej stakdlw iodkie 
madrygały, « niektórzy przynosili jej cukierki. 
Wszyscy lubili ją niezmiernie, Kiedy smukła 
rmonijnych ru- 
. Czarnych oczach, 
wóch sędzi- 
że promień 
Posiadała 


em . o d 
oson żeby wnem jej otoczeniem, że wszyscy, 


czucie ta] młodej 
Giechą w jego bol 


zamieniając zaledwie parę 


Ności, kiedy podawała słów banalnej grzecz- 


tu filiżankę herbaty. 
. e n d i j i 

naprzeciwko niego do Partyi wieża: "Byly Ko 

de SİS] dni świąteczne. Podozas kiedy panny 

3 Yarsange biadały nad sprzeniewierze em 

-. przyjaciół, Ona Z trudnością tłumił: swo- 

sro- 


& radość, zdradzającą się wybu mi 
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Įdomu, gdzie wszyscy byli dobrzy dla mnie. 


brzystego śmiechu, kiedy szansa była po jej 
stronie. do. 

Panna Ofelia gromiła ją, mówiąc : „Flor- 
ciu, moja droga, zachowujesz się, jak źle wy- 
ohowane dziecko“, Ale hrabia, który lubił 
tę młodzieńczą wesołość, byłby chętnie prze- 
grywał nanmyślnie, aby tylko słyszeć ten śmiech 
perlisty, i 

Zima miała się ku schyłkowi. Hrabia opo- 
wiadał zawsze o swoim smutku i byłby się 
bardzo zdziwił, gdyby mu kto powiedział, że 
ten o wiele już był lżejszy. 

Pewnego dnia, gdy miał towarzyszyć ku- 
zynkom na kazanie słynnego kaznodziei, nie 
stawił się w oznaczonej godzinie. Panny de 
Varsange, zaniepokojone, odjechały, zieciwszy 
Florencyi, aby, gdy nadejdzie, objaśniła go, 
gdsie ma je szukać. 

Młoda dziawczyna była sama w salonie, 
gdy wszedł. Czytała list, od którego podniosła 
ku niemu oczy błyszczące łzami. Smutek tej 
męćżnej sieroty poruszył go do głębi serca. Pod- 
czas kiedy zwięźle wywiązywała się ze zleceń 
panny de Vareange, hrabia nie spuszczał z niej 
wzroku. : . 

— Go pani ztobili panno Florencyo ? — spy- 
tal łagodnie. — Co pani jest? 
—- Wyjeżdżam — odparła — płaczę po tym 


Ona odparła bardzo łagodnie : 

— Zapominasz panie hrabio, -że jestem tubo- 
8Ą 1 ztauszoną pracować NA życie. Warunki 
248, które mi proponują, trzykroć przenoszą 
moją płacę tutajszą. 

„. Wtedy on zaczął nżelać się nad sobą. Po 
wielkiej stracie, którą poniósł, zaznał nareszcie 
nieco ukojenia, przyznawał to sam, w słodkiej 
zażyłości przyjaznych stosunków i tę znowu 
miał utracić teraz. 

— O! wszak ja tak mało 'znaczę — broniła 
się Florencya. — Zostaną pann panny ds 
Varsange. i 

On wzruszył ramionami. 

— Odjachać... chcesz pani odjechać ? — po- 

wtarzał. — Oóż my poczniemy bez pani? 


Zacząli na nowo dyskutowąć tę kwestyę 


a tymorasem cząs upływał, A oni oboje zapo- 
mnieli, że panny de Varsange czekają w ko- 
ściele. 

Naraz w chwili, gdy hrabia po raz dzie- 
iąty powtarzal błagalnie: „Nie odjeżdżaj pani, 
nie opuszczaj nas..* w progu salonu ukazały 
się dwie zasuszone postacie starych panien, 
które niepostrzeżone przez nikogo, zatrzymały 
się w obramowaniu portyeʻy. 

Cierpki głes, wołający : „Elorencyc!* wy- 
rwał ich ostro z zapomnienia. Zerwali się obo- 
je, jakby pochwyceni na gorącym jakimś u- 
azynku. 

Hrabia jął się tłómaczyć. Jakas nieprze- 
widziana przeszkoda nie dozwoliła mu stawió 
się na czas w kościele; przyszedł tylko co przed 
chwilą i panna Floraucya objaśniła go właśnie, 
gdzie ma szukać kuzynek, ale się płątał i mie- 
szał pod badawczem i nieufnem spojrzeniem 
dwóch kobiet. Nie zatrzymały go one, jak zwy- 
kle, tego dnia na obiad, to też wieczorem nie 
ośmielił się zjawió powtórnie. 

Tej nocy nie spał wcale. Myślał ciągle o 
tem, że Florencya, zbyt ostro zapewne zgro- 
miona przez Ofelię, zdecyduje się niezawodnie 


— Wyjeżdżasz pani? — zawołał, zdjęty na- 

głą trwogą — wyjełdźasz? I dokąd? 
Ona podała mu list. 

— Wydawało mi się — rzekła -- że pan 

hrabia czujesz trochę życzliwości dla biednej 
sieroty, nie mejącej nikogo na świecie. Czy» 
taj więc pan i doradź mi, co mam zrobić. 
„., Ale doradzoa nie miał odwagi nakłaniać 
jej do przyjącia korzystniejszego miejsca, które jej 
ofiarowywano u jakiejś ruskiej księżny. Przeci- 
wnia, starał się dowieść jej, że nie powinna 
opuszczać domu, którsgo była światłem i 
weselem. 


na wyjazd. Powtarza} sobie: „Cóż mnie to ob- 
chodzi?*, nie mógł jednak zmrużyć oka. 
Nazajutrz czekał zwykłego bileciku, w któ- 
rym kuzynki jego przedstawiały mu projekta 
na dzień obecny; ale ten nie nadszedł wcale. 
Udał się do nich, woląc już z dwojga złego 
narazió się na scenę. Przyjęły go zimno, ele 
Florencya była obecna, pochylona, jak zwykle, 
nad krosnami. Ten widok uspokoił go. Czskał 
więc niecierpliwie, aby podano herbatę, Przy 
czem mógłby zamienić z nią parę słów na 0s0- 
bności. 


Gdy podeszła do niego z filiżanką w ręce, 

zapytał cicho: ` ś i 
— (óżeś pani postanowiła ? 

Rzuciła mu spojrzenie, w którem wyczytał 
więcej czułości, niż współczucia. 

— Zostanę — odparła krótko. ; 

Jemu serce wezbrało wdzięcznością. 

— Jakaś pani dobra.. bardzo dobra! — 
odparł. 

pary drugiego końca salonu Ofelia nie spu- 
szczała z nich oka. | 

Powrócił do siebie uradowany. Zrozumiał, 
że dla niego jednego pozostała i odmówiła ko- 
rzystnego miejsca. Przypomniał sobie jednak 
jej słowa: „Jestem ubogą i muszę pracować na 
życie.“ Jej poświęcenie wztuszało go, ale za- 
razem wprowadzało w kłopot. Jakim sposobem 
wynagrodzić ją za to? Wyjednać u panien de 
Varsange podwyższenie płacy było rzeczą wprost 
niepodobną. Sam zaś nie śmiałby nigdy ofiaro- 
wać jej pieniędzy. Cóż więc począć ? 

Onoć nie przyjmowano go tak serdecznie 
jak dawniej, co wieczora powracał do kuzynek. 
Zażyłość jego z Florencyą wzrastała z dniem 
każdym pod bazyliszkowem okiem starych pa- 
nien. Przymus, jaki sobie zadawać musiał, na- 
dawał więcej smaku zakazanemu owocowi. Zal 
mu zresztą było tej biednej dziewczyny, nad 
którą przewodził ostry głos imponującej Ofelii. 
Nie mogła nawet przejść koło niego, żeby de- 


spotyczna Stara panna nie rozkazała zaraz: 
„Eloro, chodź tu natychmiast!" 


Tym sposobem upłynęły dwa tygodni 
odczas których nie mógł zamienić z ke a 
jednego słowa. Pewnego wieczoru, doprowa- 
dzony do ostateczności, popełnił wielką nieostro- 
żność. Odmówił partyi wista pod pozorem bólu 
głowy, 1 usiądłszy obok Florencyi, zapytał jej 
cicho, pod gniewnera spojszeniem Ofelii: 
< — Cóż się dzieja ? 

Ona odparła również szeptem: 

— Zycie, która mnie zmuszają prowadzić tu- 
taj, jest nieznośne. Gdyby nie przyrzeczenie, 
dane panu, wyjechałabym niezwłocznie. 

Jego znów ogarnął przestrach, że ją może 
utracić. 

— Błagam panią, bądź cierpliwą. Twoja sło- 
dycz rozbroi je wkońcu. Jestem ci tak nieskoń- 
czenie wdzięczny ! 

Podniesiony głos Ofəlii przerwał ich roz- 
mowę : [ 

— Floro, zechciej wziąć moje karty.. Mam 
niektóre rozkazy do wydania. 

Gdy nazajutrz hrabia o zwykłej porze 
wszedł do salonu, szukając wzrokiem Floren- 
oyi, drgnął ze wzruszenia, ujrzawszy na jej 
miejscu pochyloną nad krosnami kobietę obcą, 
niemłodą, o brzydkiej twarzy i spiozustycn 
rysach. 

— Czy panna Florencya chora? — zapytał 
zdjęty niepokojem. > s 

— Flora wyjechała. Odprawiłyśmy ją, bo 
przestała nam być dogodną - krótko odparła 
panna Ofelia. r i 

Nie śmiał zarytaó o przyczynę tej nagłej 
odprawy, ani o miejsce, dokąd się udała siero= 
ta, bo czuł zjadliwy wzrok kuzynki, sięgający 
aż na dno jego duszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z 


tnimi dniami, že jeden z niszliczonych komi- 

tetów pomnikowych omal nie zadł cfierą oszu- 

stwa. Umarła bowiem w Vicby 73 letnia kabyl- 

ke, znana pod nazwiskiem „matki Ibrahim“. 

Żyła ona z šəbraniny, aby zas więcej wyże- 

brać, rozpowiadała, że byłe irarkietanką w dru- 

gim pułku źnawów, że odbyła liczne kampa- 

nie: na Krymie, we Włcszech, w Meksyku, 

Tunisie i Tonkinie, ża poł Solferino zestała 

raniona, że nawet odznaczora została krzyżsm ! 
legii korcrowej. Po jej śmiersi zawiązał się; 
zaraz komitet calem uczczenia jej pamięci Na 

pogrzebie wystąpił oddziai wojaka, czterej pod- į 
oficerowie nieśli całun, rad grobem wypowie- | 
dziano aż dwie mowy: jedrą wygłosił pewien 
kapitan imieniem armii, a drugą członek To- 
warzystwa weteranów; wreszcie wydano ode- 
zwą, wzywającą do składek na pomnik dziel- 
nej markieianki. Już zaczęły napływać datki, 
gdy w tera pokazało się, że zmarła była prostą 
oszustką, Ofioerowie drugiego pułku śuawów, 
stojągzgo załcgą w Algierze, wyczytawszy opi- 
sy wspaniałego pogrzebu ich niegdyś pułkowej 
markietanki, nadesłali pismo, w którem oświad- 
czają, że nigdy w ich pułku podobna kabylka 
raarkistanką nie była. 

Pojawiło się tu znjmujące studyum o szu- 
lerni w Mozte-Csrlo. Autorem jest niejaki Ber- 
gnar. Udowadnia cn w sposób niezbity, ż3 cho- 
ciaż zdarza się czasami, ża ten i Ów gracz ma 
chwile szczęśliwe, w których wygrywa znaczne 
sumy, to jedna w rezultacie zawsze bank wy- 
grab musi. Przewsga banku nad graczem jest 
stanowcza. Przadewstysetkiera graoz jast roz 
drsźaiony, rozgosączkowany, maszyna zaś ban: 


P. Finkelhaus od lat kilku osiedlił sią naj 


stałe w Paryżu i założył tu dwutygodnik p. t. 
Revue des Revues, który doprowadził do kwitną- 
cego stanu i gdzie sam 
tykuły pod pseudonimem 
Przeglądzie Przeglądów stale się spotkać r 
z informacyawi o naszym ruchu literackim, 
z treścią miesięczników naszych : Przeglądu Pol 
skiego, Ateneum i Biblioteki Warszawskiej, 

z doskonałemi przekładami z naszych pisarzy. 
W ostatnich czasach Revue podała nowele Sien- 
kiewicza, 
siękiewicza. 


Stosunki amerykańskie. 


List jenerała OO. Zmartwychwstańców ks. Smo- 
likowskiego do „Czasu“. 


To, co opowiedziano o odpoczynku nie- 
dzielnym, że nawet stacye kolei Żelaznej 
i biura telegraficzne i pocztowe są w moe- 
dzielę zamknięte, a dodam: i tramwaje nie 


Jean'a Finot'a. W 


kursują, chyba te, co przewożą ludzi do ko- | 


ściołów odległych — to wszystko rzeczy- 
wiście widziałem, sle tylko w Kanadzie. Nie- 
mniej prawdą jest, że w całej Ameryce półno- 
onej uszanowanie dla religii mają wielkie. 
W Waszyngtonie obrady parlamentarne zaczy- 
nają od modlitwy, do której odmówienia pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych zaprasza nieraz 
kapłana katolickiego. Na ulicach nie widać 
nio takiego, coby obrażało uczucie przyzwoi- 
tości. Podobno w Nowym Yorku od ozasu do 
czasu chodzi kapłan katolicki z policyantem po 
mieście i wskazuje temu, coby należało usunąć. 


pisuje interesujące ar- f starali się koniecznie go od tego zarz Í 
tym |śció, z obawy, by przez to nie sia! się niepc- 
możemy | pularnym. Dowód t^, jak malo znaczą $ psl 


Orzeszkowej, Sieroszewskiego i Ko- í 


PRZEGLĄD z dnia 13 Sierpnia 1896 


nów nie mają. — Podobno Mac Kinley, kandy- ; boszcza, że praca parafialna w Europie nie da tyngów. Znajduje się w szkole sala dla śpie- 


dat obsony na prezydenta, do tej partyi nale-: się nawat porównać z pracą parafialcą w Ame-j waków, dla prób chóru parafialnego. Jest wre: 


l ży. Przynajmniej w dzienuikąach strounicy jego 


arzutu cczy- 


Kościół katolicki cieszy sią dotychczas zu- 
pełną swobodą. Polacy z niej korzystają i w 


i | Chicago urządzają corocznie wspaniałą prode- | W 


syę na Boże Ciało po ulicach, w ozasie której 
ruch kolei żelaznej miejskiej i tramwajów 
wstrzymany, co w Ameryce wislo znaczy. Wi- 
działem w Detroit, jak wojsko ua ulicy się 
szykowało i musiało ciągls zmieniać pozycyę 
ustępując tramwajcm, które na chwilę się nie 


j zatrzymy wały. Czy ta wolncść dla Koś'ioła po- j 


itrwa długo, nie wiemy — powiada mi jeden z 
księży amerykańskich — ale tak, jak dziś jest, 
jest nam bardzo dobrze i nie możamy sobia ni- 

! ozego innego życzyć. Dziwnie też, jak wszyscy 

i 

| kę kochają. Jak przyjedziesz « Europy, to cię 

‘zaraz każdy pyta, jak ci się podobsłą Amery- 

ka i najszczęśliwszy, kiedy mu ją chwalisz. — 

To było też pierwsze pytinie, jakie mi uczy- 

nil X. kardynał Satolli w Waszyngtonie. A. 

kto się urodził w Ameryce, ma sobie za za- 

' Szczyt, ik może się nazwać Amerykaninem. Je- 

tsli nira jest Trlendozyk, obraża się, gdy się go 

(nazwie Irlendczykiem. „Kochamy mesz kraj, z 

| któregośmy wyszli — powiadał mi jeden z nich 
— pomagamy mu chętnie, sle prawdziwymi je- 

! stesmy Amerykanami“. 

Nawet Polsk, w kiórym tek silne nozucia 


| - 
Í polskie, odrowis ci: „jestem Polak ale amery- 


oo tylko w Ameryce cho5 krótko poby'i, Amo- | 


ryce. To tsż księża policy dokonali w Awe- 
ryce prawdziwie wielkich rzeszy. Zal serca 
ściska, kiedy się tam dopiaro przekocnywa, jak 
niesłusznie duchowieństwo polskia amerykań- 


o nas Zmartwychwstańcach 
swych listech ks. Kajsiewicz 1 ks Przewło- 
i oki, i słyszą o złych księłach, ktvzy wywołu- 
ją niepozoja. O dobrych, gorliwych księżach 
Świeckich nio się nie wie, bo niks o nich nie 
j pisze, bo oni pracują w ciohośzi, Prawda, śe 
jw ostatnich ozasach do osławienia dachowień- 
i stwa pol. kiego w Ameryce przyczyaiły się oze- 
ste schyzmy. Leoz czegoś one dowodzą? 
pie ra wierzch wychodzi, bo wszelką ma do 
tego w Ameryce wolność, to nio dziwnego: 
ale trzeba wiedzieć jak reszta duchowieństwa 
z tem łam walczy i według tega dopiero aq- 
|dzió o całem duchowieństwie. „Wy tam ma- 


, ztego, 66 pisywaii 


| cia jednego Stojałowskiego — powiedziano mi 
w Amsryce — i rząd wam pomaga, a rady 
sobie z nim daó nie możecie. My mamy tu 
takich kilku, jednak powoli dajemy sobie z 
nimi radą*. Fakt jest, że schyzmy te ograni- 

ją się do małej tylko liczby uwiedzionych, 


GZA 
ohałemuconych. Lud nasz mało jest oświeco 
ny, a ma wielką cześć i zaufanie do swego 
księdza i wierzy mu ślepo. Powiadam: do swa- 
go, to jest do polskiego ksiądza; bo obeym nie 
dowieria. W tem jest brak pawisn noznolą 
kat lickiego i pod tym względem stoimy niżej 
np. od Irlandczyków, którzy kużdego księdza 
katclickieg» szanują, W 
ckch wciąź mi się ktos kłaniał, Pytałem, kto 


skie jest osądzane w Europie, gdzie wiedzą coś) 


j 


DIEF 


Że jh 


New-Yorku ng uli-i 


jszcie cgromaa sala, jak cely gmach szkolny 
dla przedstawień dramatycznych. Byłem na 
i jednem tekiem przedstawieniu i wyszedłem za- 
j oawycony, „bom się nie spodziewał znaleźć tyle 
wykończenia, tyle prawdziwsgo talentu. Praw- 


jda, ża do Towarzystwa dramatycznego nalażą 


josoby także z wyższych klas, jaxbyśmy w Eu- 
i ropie powisdzieli: Pani ©wasigroch, córka p. 
4 Kiołbassy, p. Jóźwiakowski z żoną i nisktórzy 
inni. Grali wyśmienisie ; to mię nie dziwiło. 
Chór prowadził p. Kwasigroch, reżyserem był 
p. Zahajkiewicz, obaj już do Ameryki przy- 
byli z odpowiedniem wyksztalceniem, a p. Za. 
ejkiewioz już we Lwowie znsny był, jako 
uzdolniony pisarz. Ala ogół, są to roboimicy, 
po większej części we fabrykach pracający, 
którzy przychodzą do szkoły naszej wieczora: 
mi, po całodziennej pracy ówiczyć się w śpia- 
wie i odbywać próby. Tu takża główną dy- 
rekoyę dają księża, W Ameryce kapłani mu- 
Szą nawet teatrem się zajmować. Czy t? rzecz 
odpowiednia ? — pomyślałem sobie. Ame: 
ryce mkogo to nie razi, a kto zna stosunki 
tamtejsza, musi uenzó to sawet za konisczae. 
Trzsba bowiem zważyć, ila przez to dobrego 
zię robi. Sztuki, które grywają, są pod cenza- 
jra księży. Przedatawisją się utwory nietylko 
j moralne, ala rodnoszące uczucia religijna, a oo 
jjrięoej, wyrabiająse pewne ze:ady religijne. 
j vest to więc rozrywka, która odrywa od innych - 
roztywsk, a kształci nie pomełn. 
Ks. Paweł Smolikowski. 
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|kański* — a nie można więkczej zrobió pray- Ułatwi: nie sprzedaż init 

jecaności chłopakowi, wśród Polaków nawet przedaży kainitu. 
jak kiedy nazwie się go American boy. Czy ta-, 
kie usposobienie nie wpłynie z czasom na za- 
tratę w nich polskośii — to rzeżz przyszłości, | 


kowa funkcyonuje rsgniarnis, zimno i bezwzglę: fo Mmożekyritceiii Wok gooo c Ia 


ozyk, odpowiadano. Gdy więc taki ksiądz polski, | „ (Komunikat Kr. Dyr. Skarbu). 
jak np. ks. Kozłowski w Chicago, pow e lu: „Ministeryum Skarbu wydało reskry ptem 
dziom, że on biskupa nie słucha, bo biskapj% dnia 29 lipea 1896 1. 37,310 zarządzenie co 


; k A PE. 3 FR mi, że na wystawę chicagowską nie' 
b. 400 T Baj dwie pions dei T | przyjęto z Europy przysłanych niektórych o- ': 
NE 2 aazali, Tera JETRO | razów. W restauracyach nie widać innych 


ġo, gdyż jeżeli ku lsty padni Sro, | _; AE eZ w 
CY pace p a NZ ELE | wizerunków, jak tylko bardzo przyzwoite i po- 


zrobione na wszystkich 36 numżrów. Nawet 
obwilcwa wygrana gracza nie jest dla bankuj 
stratą, gdyż taki szczęsłiwiee nie ma na tyle 
siły, by przestać grać, iscz zawsze wraca de 
szolerni i wszystko przegrywa. Co minutę jest 
nowa stawka, a ponieważ gra odbywa się przez | 
dziesięć godzin, ptzsto z sześciugeł stawek zro. 
biczy h n: ielnym stole, must bank na samem 
zerze wyg”ć dziennie przyna'mniej 18 siawek, 
a zatem 3 pet. wszystkich postawionych pie. 
między. Przypustmy, że prey każdej stawce 
znajduje się tylko 500 frant ów na stola i że 
bank tylko 3 pret. wygrywa, — to okaże nię, 
że wygrywa cn 15 franków na minutę, 900 
na godsinę, 9000 dziennie, 270.000 miesię- 
óznie, a 3.240.000 rocznie i to tylko przy je- 
doym sto'e, m stołów takich jest nierav wśród 
ożywionego sezonu dziesięć. Kto tylko rezu- 
mie się ne prawidłach matematyki, ten pojmie, 
że nie moża istnieć kaden system wygrania, 
choćby dla tego tylko, że przez ustawiczne po- 
dwajania stawek nie mośna powetować kilku 
lub kilkunastu przegrznych. gdyż bank nie 
przyrmuje jednorszowysh wyższych stawek nad 
6.000 w ru'ecie a 12000 w „trante et quaren- 
te“. Kto zatem przegrawszy 5 franków chciał - 
by nstawioznem podwajaniem stawek odegrać 
tych Bfrantów, ten już po 11-tym rzucie prza- 
gra 10.235 franków i nie ma możności odegra- 
nia ich, gdyż tak wysokiej stawki bank nie 
przyjmie. To też nie było człowieka, któryby 
zatrzymał wygrana pieniądze. Niejaki Wells 
raz wygrał 100.000 franków, atoli w następnej 
godzinie przegrał tę całą wygranę i własnych 
25.000 Tego, co raz wpadło w paszczę banku, 
odabrat niepodebna. 

Jeden tylko podobny wypadek zna kro- 
nika tej szulerni. Oto kapitan amerykańskiego 
okrętu wojennego, zawinąwszy do portu Mo- 
naco udał się do szulerni i w ciągu kwadrans 
przegrał 25 000 franków, do tego nie własnych, 
tylko okrętowych. Nieieden na jego miejscu 
byłby sobie w łeb palnął; Amerykanin jednak 
postąpił inaczej. Udał się na pokład, kazał pod- 
nieść kotwicę, wymierzył działa wprost na 
szulernię i zawiadomił jej dyrekayę, ża jeśli 
ona w ciągu godziny nie zwróci mu przegra- 
nych pieniędzy, wówczas on zbombarduje cały 
bank. Zwcłano dyrekcyg na posiedzenie i o pół 
godziny wcześniej niż żądał kapitan, zwrócono 
mu 25.000 franków. Tak jednak może postąpić 
tylko despsrat, mający okręt wojenny do dys- 
pozycyi Pewien krupier, który od kilkudzis- 
Sięcia lat zatrudniony jest przy grze i widział 
tysiące szzęśliwych i nieszczęśliwych graczy, 
rzekł do pana Bergner: „Jaden tylko jest sy- 
stem, za pomocą którego można zostać boga” 
tym, a tan system polega na tem, aby nigdy 
nie grać w Monaco“. 


Na liście ostatnich dekoracyi na kawale- 
rów legii honorowej znajduje się jedno nazwi- 
sko Polaka, p. Jana Finkelhauss, Warszawia- 
nina. Udekorowany on został za zasługi lite- 
rackie. 
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(Dokończenie). 

7-my lutego. „Mrozu stopni 20 rarhuje 
gorzelany. Zmarł pan Marcin Rawicki. Jadę ns 
stypę. Owce padną na motylicę Pszenica sypie 
2 korce z kopy. Monika gryzie się Jórefem i 
niedomaga*. : 
12-ty lutego. „Chrzanu nie przetrzesz — 
baby nie przeprzasz! Jadę po Józefa. Zaleski 
'napomyka, że mu młodszą córkę da! Może i 
racyą ma jejraośń. Biorę z ssbą Ignacego, Ja- 
na, Rafułe, brykę, kasztany — no i wóz z le- 
guminami dle ojców Pijarów! Cierpieli tego 
błazna całe trzy lata. Bóg im to nagrodzi ! Sto 
dukatów w sepaciku |“ 
20 ty lutego. „Przywiozłem tedy chłopoa. 
Wąsy ms, włosy w lokach, kamizelka w kwiat- 
ki, buty jak kasntelanic. Mało oleju w głowie, 


a wiele much w nosie“, 
24:ty lutego. „Monika desperuje. Józef nie 
chce ani się żenić ani pracować — chae do 


a — do ułanów. Zupełnie głupi i skoń- 
lad. Przywiózł za sobą flet i gi. 
daje, że zerka na Bronisię, na- 
„Jeszezera tego Monice nie 
mówił. Zaślepiona i zbuntowane przez błazna | 
Ale jak go dopilnuję, Fądzie lanie! Cóż to, ża ; 
mi o tem nie mówicno w konwikoie? Prawda, 
nie było tam okazyi!. E i 
1.g0 marca „Paszkowski wrócił. Woly 

sprzedał w Ra'nem Dobrza zrobił! Dałem mu 

za to dziasięć złotych i skórek Owczych na ko- 

żuszek. Józef chodzi z flintą na ptaszki, a wie- | 
ozorem śpiewa niedaleko fraucymeru. Za tek 

Monike tego nia słyszy! Podobno, że błazen 

narzeka ne los i pa mnie i chca tżyć życia i 

młcdości. Hodowałem go na to, sha! Zarez, 

niechno się ośmieli co bąknąć ! Ten chłopiec 

truja mi życie, wczoraj kazałem sobie krew 

puszczać i Mordko dekokt mi zaleci“. 
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ozony Urwipo 
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ażne. „Żadna lady inaczej nigdy nia we- 
szłaby do restauracyi“— powiedziano mi. Ka- 


płana w całej Ameryce nadzwyczaj szanują, a | 


osobliwie kapłana katolickiego W ciągu mego 
tam pobytu, odwiedzając nasze misye, musia- 
łem przejeżdżać ogromne przestrzenie. Osóż 


prawie zawsze miałem bilet jazdy albo za dar- į 


mo, albo za pół ceny, jedynie dlatego, że je- 
stem clergyman (kaplan) Postów kaśolickich 
nikt tam nie wyśmiewa,. ani się im dziwi. 
W restauracyach na kolejach nie ms swykle 
do wyboru potraw; są jedne dla wszystkich. 
Całe śniadanie, cały obiad odrazu przed go- 
ściera stawiają, nia pytając, czego sobie życzy. 
Otóż w wielu miejscach kapianowi katolickie- 
mu dają w piątek potrawy postne. A jeśli tego 
nie uczynią, dość powiedzieć, że się je z po- 


i jaja. Ta religijność często nie jest właściwie 
religijnością, boć między Amerykanami wielu 


części z uszanowania dla władzy, które Ame- 
rykanie mają w wysokim stopniu, m które spra- 
wia, że chętnie widzą, gdy kto przestrzega 
przepisy Kościoła — w ozęści z miłości dla 
wolności, która znowu każe zostawie ć każdemu 
zupełną swobodę. 

Amerykę zowią krajem wolności I słu- 
sznie. Można powiedzieć, że w Ameryce jest 
prawdziwa wolność i ża tam ją, jak trzsba, ro 
zumieją; i to właśnie wszystkich tak do Ame- 
ryki przywiązuje. Wracając do Earopy na sta- 
tku, zbliżyłem się do starego chlopa słowackie- 
go, wracającego do Węgier, 
ojczyźnie złożyć swe kości. 


stem, zaraz zabierają mięso, a przynoszą ryby | 


to takga od nas zależy. Ala to pawns, ke Amo- 
ryrauie wyrzeczenia się narxdowości od na- 
szych nie wymagają. „Cisszę się -— mówił 
miasiąc temu X. Biskup Filxy do serwinarzy- 
stów polskich w Detroit — cieszę się. iå sie- 
liśa'e się obywatelami tego wolnego kraju, lecz 
nie rapominejcie o ważzej drogiej Ojczyźnie, 
kiórej dzieje znam i ocuęsto uboiewałoem nad 
| prześladowanieia, jakie wasz tzlachelny naról 
(wysierpieć mnaial, Miłość dla waszej drogiej 
Ojczyzny, uczyni was lepszysui obywatelami 
kraja, w którym mieszkacie. Tek do nas mó» 
wią Amerykanie. A'e czy sami z ngasem Pola- 
cy w Ameryce nis zapomną o Polsge w Euro- 
| pie? Trzeba, sądzę. by ta oztatnia swej siostrze 
| się przypominała, a okazyą doskonałą byłby o. 
becnie zabrzó się mający kongres polszo-kato- 
; lioki w Buffalo. 


Jak stoją Polacy w Ameryce pod wzglę- 


korespondencyach poprzednio opisano ; tu dodam 
parę szczegółów i parę uwag. Bazprzecznie Po- 
lacy w Ameryce bardzo wiele korzystają. Na- 
bierają amerykańskiego sprytu, rzutkości i pra- 
oowitości. P. Modest Maryański który w ame- 
rykańskich polskich dziennikach, bardzo ro- 
zumne robi spostrzeżenia i trzfne daje rady, 
nie waha się twierdzić, że gdyby część jakaś 
jz emigrantów polskich wracała do Polski, mo» 
'głaby stać się rozsadnikiem nowych idei, a 
| mianowicie tej idei, że każda praca, chociażby 
najprostsza, byle ucziiwa, jest poszanowania i 


aby. jak mówił, w ; ozoi godna. I rzeczywiście tego się Polacy do: 
Pytałem, czy mu | piero w Ameryce uczą. My wstydzimy się pra- 


| nie Polsk tylko Irlandczyk, a wigo nia mą 
į prawa do Polaków; gdy z azabony yrzeczyta 
| przez aiebie ułożone listy Ojca św. do niego 
| pisane, w których Papież go chwali za to, a 
| przytem tercjarkom św. Fraaciszka opowiada 
1o swoich widzeniach i rozmowach ze św. Fran 
|oiszkiem ; lud ciemny wszystkiemu wierzy i 
ma go za świętego. Ale takie rzeczy muszą 
kiedyś ustaó, bo w końcu lud przejrzy. Jeden 
ję księży iriandzkich opowiadał mi, że podobne 
i między Niemcami. Nie było dość księży na 
masę emigrantów; biskupi musieli brać każde- 
go, co się nawinął, a przychodzili sumi nejgor- 
' si. Zupełnie tak samo jak n nas, i u nas wigo 
iz czasem się uspokoi. Dziś Propsganda wy- 
| dala rozporządzenie amerykańskim biskupom, 
aby nie przyjmowali żadnego Polaka, klsryka 
czy kapłuna, bez poprzedniego odniesienia się 
|do niej, a Propsg*nda podejmuje sią zasięgnąć 


jest niewierzących. Pochodzi ona nieraz w | dem narodowym i religijnym, dostatecznie w ; potrzebnych informacyi, To najskuteczniej za- 


pobiegnie dalszym schyzmom. Tymczesara te, 


się, sprawiają dobrze, że się przyczyniają do 
lepszego oświecenia się w wierze ludu polskia- 
|go. Potwierdziło mnie w tem przekonaniu, 
|kiedym slyszal przemowę jednego z obywateli 
KE wakich, szewca z profesyi, miang zo: 
kazyi pewnej uroczystości. Mowa jego była 
prosta, bardzo prosia, ale dziwnie piękna. Opi- 
sywał on dobre czasy dla Polaków w Chica- 
go, kiedy jeszcze schyzm nie było, a potem 
z takiem uczuciem schyzmę odmalował, że i 
sam się rozwrzewnił i wszystkich obsacnych do 
łez poruszył, „Mówią nam — rzekł w końcu 


żle było w Amaryce? — „O, gdzie tam! tylko, cy. Handel i przemysi niegodny był szlachci-| — że my biskupów słuchać nie mamy, bo to 


w Ameryce jest prawda (sprawiedliwośó)* — 
odpowiedział z moonem przekonaniem. I w sa- 
mej rzeczy, w Europie wolność jest w wielu 
krajach dla jednej tylko partyi, tej, która stoi 
u steru rządu; dia innych nie ma tam ni praw 
ni wolności Przykładem tego takie wolne kra- 
je, jak F:ansya. Włochy. W Ameryce przeciw- 
jost dla wszystzich. Amsrykanin 


i nie zniesie, aby wolność była nciśniona nawet 


w przaciwniku politycznym. Stanie wtedy w 
jego ob*cnie. Zmcytuję tutaj nejświeżczy wypa- 
dek, który charakteryzuje Amerykanów. — O- 
statnia legislatura stanu Illinois uchwalile była 
prawo, aby na każdej szkole, publicznej czy 


prywatnej, powiewała chorągiaw amerykańska 


nawet wydało się pogwałceniem wolności, i tə- 
chowi konstytucyi Stanów Zjednoczonych. 
przesiwko katolikom. Są to Zpiści, ed trrech 


liter A, P, A, (American Protective Association) 
nazwani. Ale dotychczas oni miru u Ameryka- 


4 go marca. „Jeździłem na sądy. Wy- 
grałem sprawę o klepkę z tym Niemcem — 
przysądzono mi 47 złotych , ale Spendowski 
wziął za obronę po wielkim targu 75 złota 
i trzy beczki owsa. Ano postawiłem na swojem. 

Kupiłem Monice racymory u tatara, ale 
powiada że mnie oszukali. Kobietom nigdy nie 
cgodzisz*. - 
10-go marca. „Przyleciały skowronki, Był 
na maryaszu Zaleski, przebęriwał o oórse, ale 
Józefa nie było w pokoju. Mnie się zdaje, że 
on skorzystał z mego zajęcia i smalił cholewki 
do Benisi. Przy wieczerzy obojgu im źle z oczu 
patrzało! Rany Pańskie — jaka to młodzień 
teraz! Ni to do rady, ni do pracy, ni do my- 
sli. Bąki zbijać, wodę palić, w głowia wiatr, 
w kieszeni wiatr, w sercu wiatr. Z3 naszych 
czasów inny rygor był, ano — i my lepsi 
byli“. 

15 go msrca. „Stało się, com myślał. Mo: 
nika zastąpiła mnie dzisiaj! Tyren jesteś! Ja? 
Okrutnik! Ja? Wyrodny ojcieo! Ja? Opatię- 
taj się kobieto! To trzydzie ei lat żyjemy 
z sobą — a ty mi to dzisiej powiadższ. 

„Ale co to! Niewieście do rozsądku mó- 
wić, to jak cyganowi do sumienia. (o prawda — 
ja swej jejmości zawsze słucham, ale wedle 
przykazanie swój rozum man. „af 
„Więe tedy wola: Zabijacze mi dziecko! 
Toć i mcja. Żywcem go w grób tu grzebiesz! 
Najbiedniejszy cos ma — a on co! > 

„Ma to, co i ja. Niech stątkuje 1 pra- 
cuje. A ona na to: Co się jegomość do niego 
równasz. 


„Powiedziała mi: jegomość — to żle! 
Przypomnij swoja młode laia. Iles ty krajów, 
ile cudów widzieł — jak się bawił i szalał. 


Trzymał cię ojcie” jak dziewczynę przy pasie? 

„Prasowałaś ty, ntatkowałeś? aT 

.._ ninne czasy byly — jejmość (rzekę jej 

niejimo8ś* za tego „jegomości*), teraz nie ma 
gdzie hulać i na cuda patrzeć też nie ma! 


raz świeżo prawo to uznano jako przeciwne da- | 


Jest wprawdzie i w Ameryce partya, da- 
żąra do kuliurkamyfa, wymierzona naturalnie 


ca; to też handel i przemysł u nas w oboych 
| jest rękach. Chłop wasz, trochę się poduczyw- 
szy, gdy skończy choóby pierwszą klasę gimna- 
zyalną, już do roli nie wróci, rzemiosła się nie 
chwyci. Nazwa dorobkiewicza w Polsce, to mia- 
no obelżywe. Tam przeciwnie. Taki p. Kiołba- 
ga, notarynusz, niedawno skarbnik całego mia- 
| sta Chicago, zaakomity pod każdym względem 
f obywatel, tem się publicznie szczyci, że „my 
| ludzie prości, pracą tego, co mamy i ozem ja- 
' steśmy, dorobilismy się. * Amerykanie żadnej pra- 
cy się nia wstydzą. Siraci kto jaki urząd, jakie 
miejsce, nie zakłada rąk i nia mrze z głodu 
|wstydząc się żebrać, als szuka sobie jakiejś in- 
nej pracy. Pójdzie do fabryki, będzie do czasu 


|Powód do tego był, że szkoły wychowywały | chośby kamienie nosił; żona jego lub córka, 
| dzieci amerykańskie, to jest urodzone w Ame- 
ryce, na Polaków, Niemców i t. d, a nie na 
Amerykanów. Miała więc ta chorągiew być nie- 
jako za”wierdzeniem praw Ameryki Alei to 


jeśli także nie do fabryki, to się najmie do ra- 
stauracyi za usługującą i niet tego za złe im 
nie weźmie. Byłem zdziwiony widząc w re- 
stęuracyach z taką powagą i dystynkcyą usłu- 


niemi są osoby z bardzo dobrych domów, któ: 


re tym aposobem zarabiają. Pracują też tam i 
Polacy bardzo, a pracują wszyscy. 


nej plsbanów tamtejszych! Mówił mi jeden z 
dawnych alumnów kolegium polskiego, który 
już w kraju jakiś cząs zastępował swego pro- 


„Inua czasy, inne czasy — ale lata te NE ty, Z Moniką zdecydowałem swą ruinę | 


gujące niewiasty. Powiedziano mi, ża między 


Trzeba np. przyjrzeć się pracy parafial- | 


> daw diąc= 


' Irlandczycy, powiedzą może, że i Papieża sła 
chaóć nie trzeba, bo on Włoch — stworzy- 
my sobie naostatek jakąś wiarą nową, wiarę 
polską !“ , 
i Aby dać jakies wyobrażenie pracy para- 
|falnej w Ameryce, chcę tu na końcu wyliczyć 
jto, co się robi w parafii św. Stanisława Kostki; 
ito i największe to parafia (liczy około 50.000 
į dusz) i mieszkając przy niej, miałem sposobność 
lepiej przyjrzeć się wszystkiemu. Ciągłe tam 
spowiedzi i komunie. Do chorych wciąż wo- 
lają, tam więcej, że Polak tak się pci uwrzeć 
| bez Sakramentów, że trochę Gjężej zach*ro- 
wawszy, zaraz posyła po księdza, Srzcla para: 
fialna liczy około 4000 dziec. Za mojego po- 
| bytu przygotowywano dzieci do pierwszej Ko- 
„manii. Byśo ioh 500. Obok ogromnego 1 pig- 
f . . A : , 
;knego kościoła jest równiaż wielka szkoła. 
i Tam są klasy dla szkoły parafialnej, klasy alu 
| formującego się gimnązyum, które także niə 


kto iuny, tylko księża prowadzić muszą S4 W 
szkole sale dla odbywania mityngów. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że ješt przeszło 30 Towa- 
[e] 
| Farzystyo raz na miesiąc Co nsjmniej ma SWo- 
jje posiedzenie czyli mityng. I znowu nie kto 


rzystw w psrafi św. Stanislawa, a każda 


t inny, tylko proboszcz, jest duszą owych mi- 


schyzmy i między nimi w początkach bywały ' 


60 były i są jeszcze, to przynajraniej, zdaje mi 


do drobnej sprzedaży kainitu z kopalni kału- 
skiej. Zarządzenie to ułatwia nabywanie tego 
i srodka nawozowego przez gospodarzy rolnyca. 
| Dotychczas nabywanie kainitu w większych 
ilosciach z kopalni kałaskiej i rprzedaż go go- 
ispodarzom rolnym, dozwoloną były tylko za- 
| bwierdzonym p zez rząd korporacyom rolniczo: 
i gospodarskim i firmom handlowym, trudnią - 
„Sym się wyłącznie handlera środkami nawozo- 
i wymi; obesnis mogą uzyskać zazwolenie na 
drobną sprzedał Kkainitu wszystkie zupełnie 
zaufania godne firmy handlowe z wyjątkiem 
tych, które trudnią się handlem solą. 

Trudniących sią drobną sprzedażą kainitu 
obowiązują następujące przapisy : Przedewazyst 
kiem wolna 'm sprzedawać nabyty kainit wy: 
łącznie tylko rzeczywistym gospodarzom rol- 
nym i to tylko tym, którzy nie handlują solą. 
Korporacys rolniczo-gospodarskie i firmy han: 
dlowa, trudniące się drobną sprzedażą ksinitu, 
uważane będą na rówai z przadsiębiorstwami 
przemysłowemi, stojącemi pod kontrolą skar- 
bową Przepisv ordynacyi celnej i monopol»: 
wej z roku 1836, oraz instrukcye wykonawcte, 
odnoszą się także do korpo aayi i firm sprze: 
dających kainit. 

, Bedą one obowiązane prowadzić dokładne 
zapiski o kainicie nabywanym z Kałusza i sprze. 
dawanym rzaczywistym gospodarzom rolnym. 

Osobom, które za nadużycia popałnione 
z nabytym kainitam były karane, kainitu sprze: 
dawać nie wolno. Osoby te wskąża władza 
skarbowa korporacyom gosp:darczym i firmom 
handlowym. 3 

Podobnie jsk gospodarze rolni, nabywają 
cy ka'nit wprost z Kalusza, muszą i ci gospo: 
darze rolni. którzy kainit kupować bądą od 
wspomnianych korporacyi i od firm handlo- 
wych, zobowiązać się pisemvie, że tego kainitu 
użyją wyłącznie do nawożenia gleby we wla- 
snem gospodarstwie i nie odstąpią go nikomu 
ani za wynagrodzeniem, ani bazplsinie. 

Nadużycie lub niestosowanie się do po 
wyższych postanowień sprowadzi na korporacya 
i firmy hsnd!owe nietylko skutki dochodzenia 
karnego, sale także niezwłoczną utratę prawą 
sprzedaży kainitu. 

Ubiegający się 0 zezwolenie na drobną 
sprzedąż kainitu z Kałusza obnwiązani są 
wnieść prdania do Krajowaj Dyrekcyi skarbu 
przez awoją Dyrekcyę okregu skarbowego. 


ADA WRP nw 


KRONIKA, 


Lwów 12 sierpnia. 


Minister kolei żalsznych bawił w poniedzia- 
łak po południu w Podwołoczyskach skąd po je- 
dnogodzinnym pobycie udał się do Tarnopola, a 
przeprowadziwszy tam lustracyę urzędów i urządzeń 
kolejowych, odjechał wieczorem do Lwowa. P. mi- 
nister zamieszkał na noc w mieście naszem w ho- 
telu Imperial, a we wtorek rano udał się w dalszą 
podróż ingpekcyjną do Stanisławowa. Lustracya sta- 


| 
| 


IZY NETAS D) 


Okulary zsunęły mu się na koniec nosa, 


ms jego, co twoje wtedy — ona mi prędko od: | majątkową przez tego wyrodnego syna. Stanęło | ale on tego nie spostrzegał. Twarz jego wyra- 


powiadr. Chłopon się swobody i młodotci część 
należy, piwo wyszumieć musi, między ludźmi 
trzeba mu się otrzeć — świata zobaczyć. 

„Co — welem już w pasyi — więc on ma 
mi fortunę zjeśó, krwawicę przetrwonió ? 

„Zjs i przetrwcni, skoro nie dasz młodym 
latom woli. Chcesz, żeby twojej śmierci wyglą- 


ina tem. Po Wieikiejnocy puszczam chłopca 
w świat, tymozasem ekwipowaó go muszę. Zle- 
ciał się oka na stypę moich pieniędzy cały ka- 
hał żydów: oi krają, ci szyją, tamci mierzą. 
Granatowy frak ze złotemi guzami, same jed- 
|wabie i aksamity! Chłopiec, powiadają, tak się 
obdari, że nawet chustki na szyję nie ma. To 


żała bezmierne osłupienie i niepewność. Potem, 
obyczajem stary. h ludzi, zaczął z sobą rozma- 
wiaó, zrazu mrucząc pod wąsem, potem coraz 
wyraźniej : 

— 18487? Toć wtedy Jasia nie było na świe- 
oie. Był Józef, ano, był. Józef, to ja nieprawda? 
Co za głupstwo! Albom ja fundusz stracił? 


dał? Oharakter żeby popsuł, +ółcią się napełnił? | wszystko egzageracya kobieca, ale co robić, | Albom ja nie pracował, nie statkował ! 


„A ty chcesz, żeby ci Benisię zbałamucił? | krzyż taki Bóg dał. Sepety wypróżniłem. Re- ] 


„Nieprawda ! 

„Jakto — wie prawda — ano to spytaj go, 
rkąd tę sakiewkę karmazynową ma z dwoma 
srebrnami serduszkami na końcu. Możeś to ty 
ją wydłnubała szydełkiem? 


go samego Rreamentu. 

„A. choćby i tak było, kio winien, ty! 
Jeśli siarota krzywdy jakiej w naszym demu 
dozna ty na sumienie weźmiesz! Chłopcu z 
nudy i niewoli złe myśli przych dzą, krew nie 
wade. Może się stać nieszczęście. Ale ja czysta 
bedą w sumieniu, ostrzegała4ń ciebie. gubisz 
dwie dusze! 

„Jezu Nazarsński, ona ma racyę! Ten bla- 
zen ten, pustak, ten hultaj, moża mnie przed 
Bogiem zbłażaić. Bo i prawda, kto za cnotę 
domu odpowiada? a no la, to jast ja i Monika. 
Posłałem zaraz po Mordkę bo czułem, ż» mnie 
krew zaleje, i więcej już tego dnia o tej, kwe- 
styi gadać nie chciałem. Doczekaliśmy się la- 
dnych czasów, wykodowaliśmy piękne pokole- 
nie! O Jezu, o Jeza, świst się rychło z taką 
załodsieżą zapadnie !* > i 

17-go marca. „żem uczciwy człowiek, pra 
wy katolik i nieszczęśliwy, takiem dzieckiem 
pokarany ojciec, więn, że mi Bóg taki, a nie 
inny krzyż naznaczył, więc go podjąłem i dźwi» 
gam. Z Józ fom gadać nie chciałem, bobym się 
pewnie uniósł, a dekokt piję i Mordko zaleca 


pauza najtyczankę, szory, najlepsze cztery 
siwki zabrali mi ze stada. Jak ten błazen je 
wypatrz:ł! Będzie miał oko do koni! Oddałem 
imu też Grzesia i Florka, najsprawniejszych 
chwatów. Głotówką wydałem 150 złotych. Mo- 


4 „Monika tedy umilkła, pizenikliwoś.ią mo- | nika mówi, że mu na drogę ledwie starczy 50 j teraz nie widzą! A mo 
ją skonfandowana, ale wnet zaż'ła mnie z te- | dukatów. To kłamstwo! Kiedym z domu szedł! Hortunia żyła i on inaczej się pokierował... 


w jego latach, dostałem jednego konia, także 
jbył siwy, jednego ozłowieka — nieboszczyk To- 
į mek, i 14 dukatów ! No i schodziłem z tem 
„całą Europę! To też ja myślę i Józefowi wię- 
jcej nie dać! Ja myślę, sle Monika twierdzi, że 
jteraz wszystko zdrożało i popsuło się. Świat 


dzież, to i w czasie zburzenia Kartagi gorszej 
nia było. Swiat się cofa, cofa, zaraz się skończy, 


12-go kwietnia. „Józef wyjechał. Zdeoydo- 
wane jet, Żo w jesieni ożeni się z Hortunią 
Zaloską! Ale czy on jesieni doczeka, gotów 
z awanturnicą jaką tajemny ślub zawrzeć Po- 
błogosław iłam go i dałem te 50 duratów! Niech 
pH moją krew, niech ja nie nis mam na su- 
mienlu. Zaraz po jego odjeździe kazałem sobie 
przynieść jego flet i gitarę — spalić chciałem. 
No, i nigdzie nie znaleźli, chociaż z sobą nie 
wziął Kto wie, czy Benisia tego sobie nie 
schowała na pamiątkę, może on jej darował za 
tę sakiewkę. Monika protestuje, ale ja wszyst- 
kiego się po takiej młodzieży spodziewam!“ — 
Czytający, zeszyt opuścił na stół i, z ocza- 

mi szeroko rozwartemi, nieruchomy pozostał. 


się popsuł, ludzie skapcanieli, no, a już co mło- | 


Rodzio mi na ręku zgasł, matce powieki 
zawarłem! Krzyżem mnie żegnali, błogosławili. 
| Prawda, że to później było. Pomsrlii oboje 
Ra 1870-ym. Hortunia wtedy Jasia kar- 
| miła. Późno się ożeniłem i ledwie się starzy 
(wnuka doczekali. Ach, wnuka! Dobrze, iż go 
że i szkoda? Możeby 


Granatowy frak, najtyczanke, pięćdziesiąt 
j dukatów, Ben's'a, flet, ojcowie z eama 
To czasy były, czasy! Jes ich nie widział, Jaś 
jadenaście lat w szkołach był, tyle świata wi- 
dział tylko. A potem wrócił blady, nędzny! 
I zaraz do roboty się wziął i już nigdy bez 
| troski nie zasnął. Żeby go lziadex zobaczył! Nie 
| Benisia i flet jemu w głowie, ale zgryzotai trud. 
i , Zə stada koników nie wybierze, bo stada 
i nie mą; nie uszyją mu fraka, bo nie ma za 
eo, nie dadig pięćdziesiąt dukatów, bo jeden 
jast na pamiątkę.. Ha, no, Jaś niby młody, 
a nawet nie kosha.. Żaby go dziadek zoba- 
czył!.. Józef był lepszy od Jasia, lepszy !. 
Długą chwilę miiczeł Starzy nie lubią 
j mlodym ustęp. wać, nie lubią zdań zmieniać. 

tem milczeniu rysy starca powlekła 

zgodna miłość i litość bazmierca. 

Powoli, wahająco zakończył. 

owiat się nie cofa, ale i nie postępuje. 
Świat stoi w miejscu, a tylko ludzie teraz 
twardsi. Trzeba ich biednych nie sądzić, lecz 
=” koci-6! Biedny mój Jasiek! — — — 

Marya Rodziewiczówna, 
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Digławowskiej dyrekcyi zajęła cały dzień wczorajszy. ; tę myśl na nowo i postanowiono obok wina i ko- 
+8 też przenocował p. Guttenberg, a dzisiaj rano | niaku palestyńskiego sprzedawać także i cykoryę — 
"jĘ Się do Buczacza, poczem zwiedzi Husiątyn, 'tarnowską, której fabrykant na założenie Towarzy- 
GC zaś spędzi znów w Stanisławowie, Dalszy pro- į stwa konsumcyjnego cfisrował 20.000 zł. 
Jar podróży p. ministra obejmuje Czerniowce, dokąd Í Sprzedaż dóbr radziwiłłowskich. W tych 
3 8je Się jutro rano, następnie zaś Stryj, Droho ¿daisch ma nastąpić ostateczna likwidacya majątków 
„AE Borysław, Chyrów, Jasło, Nuchę, Skawinę i | księżny Hohenlohe, małżonki kanclerza niemieckiego. 
„Więcim Z Oświęcimia wyjedzie p. minister w | W tym celu obje księstwo zjeżdżają na pewien 
niedzieę, dnia 16 b. m., wieczorem do Wiednia |ezag do Wilsa. Pudotno księżna zatrzymaia tylko 
„ Nowe starostwa w Podgórzu i Strzyżowie | dobra Warki, Lubicz i Naliboki; wszystkie zaś iane 
wejdą w życie z dniem 15 września b. r. Okręg | zost ły sprzedane. 
5 wama składać się będzie z powiatów sądowych: | Nieszczęśliwa wypadzł w górach. W miej. 
È * górze i Skawina, zaś okręg starostwa Btrzyżow- | geowości Dö- spadli ze szczytów alpejskich i zna- 
ego z okręgów sądowych: Strzyżów i Frysztak. | legii śmieić: b. lekarz przybcezny szacha perskiego 
j , Mianowania. Starostąmi mianowani sekretarze | dr. Schmal i nauczyci. Horazdie, Ten sam ios spo- 
` Mamiestnietwa : Władysław Pizar, Edward hr. Sta- į tkał ucznia gimnazyaluego Rudolfa Majani, syna 
Izeński, Bogumił Szeligowski i sekretarz ministe: | radcy namiestoictwa w Iasbruku, który spadłszy z 
ryalny Stanisław Zi'nny. lodowców w Alpach sztubajskich, poniósł śmierć 
<,  Sekretarzami namiestnictwe mianowani: Jan | niezwłoczną 
4 iniargki, Paweł Derenowski i Stanisław Ustya- Emigracya do Brazylii. Pisaliśmy już, że knmi- 
waki. 8 gracya Galicyan do Brazylii została przez władze 
z D rektorem dla prowadzenia ksiąg gruntowych | brazylijakio urzędownie wzbronioną, ponieważ emi- 
iR sądzie krajowym we Lwowie mianowany został granci chcą osiedlać się tylko w stanie Parana. Po- 
u wik Dylski, a jego zastępcą Józ £ Biskup. psuło to szyki ajentom emigracyjnym; wnet jednak 
= Zjazd w Wieliczce. Z powodu przypadającej ; postanowili obejść zakaz rządu brazylijskiego. Ajent 
4 wtorek 66 rocznicy urodzin Cesarza Franciszka | emigracyjny Gergolet, Włoch, ekspedyuje emigran- 
się kopalnie wielickie będą w dniu 16 b. m. į tów galicyjskich do Moutsvideo, a stamtąd dopiero 
= niedzielę) otwarte i oświetlone. Oprócz tego u- ; do Brazylii. Niestety, znalazło się już dwadzieścia 
„<aTzone będą jak zwykle ognie sztuczne i t. zw. ; rodzin, które Poszły za poradą owego ajenta. Doia 


ą "> z z zm m. 


P. A, Krzyżanowskiego w Krakowie, w Rynku. 


, Gmina Rawa ruska 
mej klasy taryfy czynszowej w oelach wojskowo: 
waterunkowych. 


Zaszczytne odznaczenie Długoletni i zasłu- 


necyę i Genug do Montevideo. Wybieg to jednak 


z Montevideo do Galicyi. 


wano w Wiedniu. Jest on z rodu Czacham, był 
7 członek Towarzystwa Bratniej pomocy i czy- | kilkakrotnie karany za żebraninę, a bierze udział 
telni polskiej w Czerniowcach a obecnie radca po- jw knowaniach anarchistycznych, W pomisszkaniu 
Cztowy we Lwowie p. Józef Białynia Chołodeeki, | aresztowanego znaleziono przyrządy do podrabiania 
który dał się zaszczytnie poznać swojemi pracami | 20groszówek i srebrnych guldenów, oraz kilka falsy- 
terąckiemi ogłaszanemi pod pseudonimem Walen- | fikatów jego wyrobu. 
tego Jwika, otrzymał ol wspomnianych towa zystw Złote wesele. 
yplom na członka honorowego. Na tytułowej kar- W uroczem ustroniu prastarego Baszcza odbyła się 
če dyplomu widnieje rysunek artysty malarza Po- Í 
piela, przedstawiający niewiastę polską  wieńczącą 
furami nazwisko uczczonego w nagrodę za położo 
ne zasługi ) . w klaczu brzeżańskim 
w Polski język p. Hribara. Jak wiadomo zakoń- | 9 jm, z Załęskich Sabatowska przystąpili do ołta- 
ył p. Hribar, burmistrz. miasta Lublany, przemo- rza, żądając błogosławieństwa bożego po 50 latach 
Wę swa do hr. K. Badeniego po polsku. Organ jego | szczęśliwego pożycia małżeńskiego i dziąkując Bogu 
loveński Narod podaje w ostatnim numerze te | 
Wyrazy. Oto są one: 

„Wasza Exeelencya. Właśnie jest jeszcze coś, 
00 nag pociąga do Waszej Ekscelencyi : Nadzwyczaj 
Podziwiamy wielkiego rządcę stanu, któri rozumie 
tak mądro władać losy monarchii; przezornego 
„szsądnego polityka, który tak wielkiej liczbie po- 
"tyczno bezprawnych poddanych do swych praw 
dowiódł ; ale przedewszystkiem  uczuwamy się 
przywiązani w miłości, szacnńka i poszanowania 

% wiernego syna bratniego narodu Dla tego wo- 
„My z całego serca Waszej Ekscellencyi trzykrotne: 
“yigt, 

Oczywiście pod względem stylu i gramatyki 

Polszczyzna p. Hribora pozostawia wiele do życze” 
4 ale w każdym razie same chęci zasłagują na 
Wdzięczność. 

Oryginalni artyści przybyli do Lwowa. Są 
to papugi kakadu „aktorzy“, którzy pod kiorankiem 
Swego „dyrektora“ pana Felicyana Tomasiewicza 
będą grali teatr w klubie pocztowym w hotelu 
George'a. Pierwsze przedstawienie w sobotę. 

Konkursa rozp'sują: Izba notaryalna w Kra- 
kowie na posadę notaryusza w Kalwaryi. Termin 
do 10 września. Nadprokuratorya państwa w Kra- 
kowio na posadę lekarza przy Zakładzie karnym 
w Wiśniczu. Płaca 600 złr. i kwinkwenia po 100 
złr, Termin do 10 września. Lwowska dyrekcya 
poczt i telegrafów na posady ekspedyentów w S'e- 
cowej (pow. Śniatyński) i w Lipnicy wielkiej (pow. 
grybowski). Termin do 24 b. m. 

Dowóz do Galicyi b,dła rogatego, owiec i nie- 
togacizny z Kroncyi i Slawonii, a mianowicie z ko- 
mitetów Syrmier, Kroviliea, Agram i Porega, oraz 
z okręgu miast: Brod, Petrinja, Liasek, Kostajnica 
| Ivanic, został urzędownie wzbroniony, z powodu Í i 
panującej tam zarazy pyskowo - racicowej i pomora | to moment, owe lepaza pat. yarchaloe czasy przy- 
ŚWIŃ, Z innych, od zaraz tych wolnych, obszarów | PO TEPAJĄCY, BD ae aj A wt 
Kroacyi i Slawonii przywóz bydła rogatego i nie- bilatów, radzca i naczelnik sądu w Rożniatowie i p. 
rogacizny żywej ponad 120 klg., oraz nienaruszonej radczyni Z rodzinami pochglili aię z godnością u ko- 
nierogacizny bitej, kolejami jest dozwolony, ale nie lan sędziwych jubilatów z prośbą o cząstkę tego 
Togacizny żywej, przeznaczonej na handel do cho- 
wn, poniżej 120 kg. wagi, z całej Kroacyi i Slawo- 
nu do Galicpi przywozić nie wolno. 

Petycya do hr. Gołuchowskiego. Frankfurter 
Zig. donosi, że tajny komitet ormiański przesłał hr. 
Gołuchowskiemu memoryał, opatrzony pięciu podpi- 
Sami, Z prośbą, by sustryacki minister spraw za- 
granicznych, „który uchronił już Europą od nie- 
chybnej wojny“, przez zorganizowanie jednolitej 
akeyi ambasadorów, wpłynął na Portę, by osta- 
tecznia uregulowała kwestyę armeńską. 

. W sprawie kolei elektrycznej. Wydział kra- 
Jowy postanowił, przed zatwierdzeniem uchwały 
rady miejskiej, zapadłej w sprawie objęcia kolei 
elektrycznej na własność gminy, zażądać od magi- 
Stratu przedłożenia dokładnych planów i kosztory- 
8ów tego przedsię biorstwa. Nie znaczy to, że Wy- 
ział krajowy jest przeciwnym objęciu tramwaju elek- 


tony 


| 


gela. Sędziwi a czerstwi jubilaci p. Fryderyk Jan Í 


| 


wnuki, prawnuczka i liczni przyjaciele. 

Po uroczystym obrzędzie kościelnym, przy któ- 
rym podaje się laskę z krzyżem, symboliczeą pod- 
| porę starości, po wysłuchania Sumy i dziękczynnem 
| „To Deum", przemówił ka. Ssłtys do zebranych, 
jak to błogosławion bywa cułowiek, który się boi 
Boga. I przypomaiał: 


żeńskim, w modlitwie poślubnej prosił Boga: „aby- 
ście ujrzeli syny synów waszych da trzeciego i 
czwartego pokolenia”, ale dodał dalej: „abyście po- 
tem mieli żywot wieczny”. Pierwsza część Życzenia 
za wolą i pomosą Boga po BO laiach spełniona. 
Bpoglądn is z chlibą na fTzieci, wnuki i prawnuczkę. 
Dzięki Bgu zapswniona ich i w'sza przyszłość do- 
czesna z waszej niezmordowanej pracowitości i uczel- 
wej oszczędności, Druga część owej modlitwy Ko- 
ścioła już od was, ozcigodni jubilaci, zależy, a nie 
jest utrudnioną. Sprzyja wat wszystko, otaczą was 
miłość i cześć rodziny i tego ladu, z którym zży- 
liście się v dobrej i złej doli, sprzyja i to zdrowie, 
ta rzadka bystrość i przytomicść umysłu, jaką 
obyście się długo jeszcze cieszyli. Wolni od trosk 
i namiętności ł.twiej Bogu dziękujcie, bo jest za 
co i spokojniej o lepszej przysz'ości pomyślicie. Wy 
tu obecni, młodzi i starsi, uszcie się jak to Bóg 
błogosławi tym, co się Boga boją Mieli i oni przez 
te lat 50 swoje trady i znoje, przykrości, zawody 
i gorycze, a z pomocą Boga prze'rwali wszystko, 
za morza na niechybną zagładę nie aziekali, lecz 
trzymając się miłej ojczyzny, doczekali wśród was 
taj radosnej chwili. 

Rzewny też zaiste i do łez wztuszający był 
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skiego serca arcypasterskiego jubilatom błogosła: 
wieństwa, 
bardziej, 


Po nabożeństwie jabilaci przyjmowali po sta" 
ropolsku rodzinę i przyjaciół serdeczoie w starym 
poruczyńskim dworku. A kiedy ks. Sołtys wzniósł 
tosst na cześć i zdrowie jubilatów, by żyli długo 
jeszcze, przykładem cuót ojczystych przyświecali 
{i prawnuczee na ślubny kobierzece jeszcze pobł 'go- 
I stawili, miluchny dzieciak wykrzyknął „wiwat“, co 
obecni z radością i niemałą uciechą wzięli za dobrą 
wróżbę. 

Skarga masonów niemieckich. Dzienniki ber- 


Jazda piekielna. Bilety wstępu sprzedaja księgarnia 7 bm. wybrały się one w drogę przez Fiume, We: | 


zaliczoną została do sió- | niebezpieczny, gdyż emigranci prawdopodobnie wrócą 


Fałszerza pieniędzy, Jana Proskacza, areszto- | 
|| 
| 
I 


i rym Li Hung-Czang z swym orszakiem mieszksł, 

i ; | kazał sobie zapłacić 4445 franków, a resztę wypła- 
Z Brzeżańskiego piszą nam: | gono kolejom za przewóz gości chińskich i ich pa- 
prześliczna i nia codzienna uroczystość zlotego wo- | 


i Franciszek 3 im. Sabatowski, dwierżawca Poruczyna | 
i p. Antonina Magdalena ! 


za wszystko, czego w tym półwieku od Niego do- | noszą, iż pewien robotaik fabryczny, otrzymawszy 
znali. Otoczyło jubilatów grono rodzinne: dzieci przy wypłacie sztukę złota, tak się tym nabytkiem 


H 


i „Kiedy was 28 kwietnia | gdy złotych pieniędzy nie posiada, chciat więc 
1846 r. kapłan. stryj jubilatki, łączył węzłem mał: | chociażby kosztem własnego zdrowia, pieniądz na 


| błogosławieństwa bożego, jakie przed chwilą ode |żając różaniec za rodzaj fatysza i obawiając się 
| brali. A gdy ksiądz oznajmił, że ks. metropolita Se- | gniewa jego, nie odmówili ostatniej prośbie świąto- 
weryn Morawski udzielił pisemnie z pełni ojcow- | bliwego starca. 


radość wszystkich wzmegła się jeszcze | anig 


lińskie donoszą, że książe Fryderyk Leopold pru- | żonę. 


PRZEGLĄD a dnia 13 Sierpnia 1896. 3 


Straż okr az RA Moran MEL kazały (= 3» 4 S$ 29 
rząd włoski podwośdą po schwytaniu holenderskiego * a g a OE Sia do 
parowca „Doelwyk*, Pokazało się bowiem, że paro- role A Krecie wsłał kary e ; eS 
wiec ten wiózł dla Menelika 35.000 karabinów Sy- | aġa«by koniecznie io utim w 7 s > 
stemu Grasa i znaczne zapasy amunieyi. Menelik | skioj ludności tej A no ruch mahomau 
wysłał jnż wielką karawang szoańską, która krąży Misya Zihni R p z M 
w pobliżu wybrzeży celem odbioru tych zapasów; a | Krotę, ma na cəlu zba d wd, zina z 4 i 
nie wie jeszcze o tem, Że Włosi już je skonfsko- i na wyspie i prac sejmu AAC Z ak 
. . ` „ O à 5 ż £ A à! + UE 4 
kaz | EET AA SSE, rikaa „dpowiadnich zarządzeń celem 
: A K : i Krety. 
Zmarli. W Wišaiczu dr. Adam Saia Razem » Zihni baszą MGS Kia 


„padku użyli oni protektoratu księcia Fryderyka Leo- 
' polla na to, aby uzyskać osobną opiekę cesarza 
| wobec krytyki publicznej. Gdzież bowiem jest w 
i państwie związek, któryby się ośmielił zajmować 
monarchą skargami na prasę przeciwną i żądać od 
, tronu środka zaradczego, którego nie można nawet 
| zastowować wobec prasy niezalsżnej? Pisma kultur- 
i kampferskie upatrują w okoliczności, iż p. Luca: 
|nus w swej odpowiedzi pominął skargę na prasę 
katolicką milczeniem, „groźny znak“ faworyzowania 
centrum przez gabinet cywilny cesarza i korzystają 
z tej miłej dla siebie sposobności, aby znowu na: 
paść na znienawidzone stronnictwo katolickie. 
Tregedya miłosna. Ułan Dutka, syn pisarza 
gminnego we wsi Berlin pod Brodami, stacyonowa- 
ny w Brodach, przybył w sobotę do wsi rodzinnej, 
'ażeby przed manewrami pożegnać się z rodziną 
li swoją narzeczoną Serce mu się ścignęło z żalu 
I kiedy się dowiedział, że jego „krasawycia* aprzenie- 
wierzyła się jema podczas jego nieobecności i z innym 
|ma wkrótce stanąć przed ołtarzem. Postanowił 
jeszcze raz Się Z nią rozmówić, wyszedł więc z nią 
do ogrodu, gdzie jej wyrzucał niestałość i błagał 
to zachowanie wierności. On prosił — ona zaś po- 
| została zimną, Do wściekłości jej obojętnością do- 
prowadzony, chwycił Datka za strzelbą i dwa razy 
wypalił z niej do kochanki, ob,dwa jednak strzały 


| 


Z teatru. Dziś we środę po raz drugi „Niech 
jedzie na wieś“, komedya w 8 aktach Bayarda i de 
Vailly. Jutro wa czwartek (wznowienie) „Stary 
mąż”, komedya w 5 aktach Józefa Korzeniowskiego 
z p. Chmielińskim w roli tytułowej. W piątek nie 
będzie przedstawienia. +v sobotę (wznowienie) „Ku- 
piec Wenecki“, komedya w 5 aktach Szekspira z p. 
Żelazowskim w roli Szajloka. W niedzielę po raz 
drugi „Spirytyści*, komedya w 4 aktach G. Mozeza 
W  przyżzłym tygodniu wznowioną będzia jedna 
z najweselszych i najdowripniejszych komedyi „Do- 
ktor Klaus“, a następnie „Głośny dzwon“ Biu- 
menthala. 


policzył sobie 47.310 franków, właściciel siedmiu 
powozów, które stały do dyspozycyi mandaryna, 


kunków. 

Wybuch Wszuwiu:za. Z Neapolu donoszą. że 
od piątku wyrzuca wułkan Weznwiusz ogromne stru 
mienie lawy. Cały Pinzzn delle Ginestre jest już za 
lany lawą Wspaniałe widowisko jakie daje wr- 
buch wulkanu zwabia tysiące cudzoziemców, którzy 
napływają codziennie z wszystkich ptrot. 

Złoto przyczyną chorsby. Zz Warszawy do- 


lekarz zakładu karnego. — W Badenweiter zmarł | Hysh'n basza, członek « A) > 
Gustaw Henryk Romanowski, jeden z najwybitniej- | dig eitandi. wadzie od oj hr i 
szych inżynierów petersburskich. — Ks. Jakób Ko- | bąsza, który obejmie w miejsce Abdallehe a: 
w.lski, gr. kat, paroch Zabrki, buczackiego deka- | czelne dowództwo nad wojskemi tureckiemi na 
natu,w 64 r. życia Ktecie. 
Stan powietrza. T. o 9 rano +- 16R, w poł. Wiedeń 12 sierpnia. Vaterland w dzisiej- 
120 R. Bar. 768, Spada. Pogoda, szym artykule wstępnym zejmuje się stosunka- 
Humor angielski. W gazecie The Cycle pro | mi między Fapieżem e Rosyą, oświadcza, ża 
ponuje zwolennik jezdy na bicykln uchwalenie na- | stosunki te polepszyły się od wstąpienia na 
stępujących nowych przepisów: 1) Każdy idący |tron Mikolaja IL, czego najlepszym dowodem 
pieszo, ma być zaopatrzony w trąbkę i dzwonek, a |to, że nunoyusz Aglisrdi mógł zatrzymać się 
spostrzegłszy bicykl, jest obowiązany dawać znaki, | w Warszawie 1 tam znosić Się osobiś sie z bje 
ża idzie. 2) W nocy każdy pieszy musi mieć zapa- | gknpami polskimi, duchowieństwem i wiernymi, 
loną latarkę. 3) Wszystkie drogi muszą być zrówna- Vaterland notwierdza, że Obernie toczą się 
ne, aby eykliści nie męczyli się jadąc pod górę. |pokowania między stolicą anostalską a Roiwą 
chybiły, tylko napadnięta upadła z przestrachu ze- 4) Kto nie jedzie na bicyklu, musi iś6 Środkiem j na podstawie ostatnich umów Umowy te obig- 
mdlona na ziemię : Ułan myśląc, że ma przed sobą ulicy, albowiem trotuary pozostawione” być MISJĄ | fa ag czterema konwansrami z 24 grudnia 
trupa wiarołomnej kochanki, żę zaspokoi? zemstę wolne dla cyklistów. 5) Idący chodnikiem lub ci, į 1582 ząwartemi między ks Jakobinim a rosyj: 

skierował strzelbę ku aobie. Strzał był tym w którzy przez nieostrożność spowodują przewrócenie | skim nałnomoenikiem Buteniewem. = 
celny. Z przestrzeloną czaszką padł Datka na ziemię Í się cyklisty, mają być ukarani grzywną do 100 zł. Pierwsza konwancya dotyczy administra- 
bəz życia. j 6) wa ce A gau w RPA b dyecazyi mińskiej. keniiępi aa i poia, 
t: t i X przez cyklistę psa albo kury, podlegają karze do|gkięi; droga seminaryów katolickich, trzecia 
Get iaht hdn i kę, Czanga At 7, ne na |50 zł. 7) Wszyscy chodzący pieszo, obowiązani gą | dotyczy arcybisknpk mohilewskieg”. czwarte 
ZĄ ; pa 23%} sumkę j płació podatek; każdy z nich otrzyma numer do ; AAE a wod kiego wyra. 
ków za przyjemności goszczenia u siebie tego man- | BR eni ; 7 di y zawiera oświadczanie rządn r syjs 1eg0, yra 
daryna chińskiego. Zarząd „Grand. Hotelu“, w któ- SPOIN RA zali „I. CE 0”. | żajnna gotowośń zniasienia niektórych nostano- 
sh PNE ai i | wień wyjątkowwch ciężących na duchowieństwie 
katolickiem w Polsce, tadzież w prowinayach 

zachodnich. 

Obecne rokowania zmierzeją albo do uzu- 
pełnienia powyższych konweneyi, alba do ich 
zniesienia, B zavrowadzenia ns ich miejsce in- 
nych wostaurwień. Vaterland wvraża wkońu 
i nadzieje. ża Kościół katolicki w Rosyi otrzyma 
aT E mu swobody. 
| Paryż 12 sierpnia. A'encva Havasa donosi 
z Aten, że Porta odrzusiła wszystkie żądania 
|Kreteńczyków i oprócu ogólnej amnestyi akce 
jim przyznać tylko to, co im przyznaja kon: 
| WANOYA © Heleppo. 

Üi RE k | ` Król Baoki mial wczoraj z pown ga- 
p inetu, ministrem wojty i ministrem dla spraw 
iteratura l sztu à, | zawnętrznych długą konfsrencvę, której w åte. 

Z teatru Jedną z najbardziej szalonych w swej ; nach przywisuią wielkie znaczenie. 
wesołości firs francuskich „Słomkowy kapelusz“ W Herskleionia paruje zupełna antrchia. 
wznowiono wczoraj na scenie teatru letniego. Publi- | Mnznłmanie nodpalili znown netery miejscowo! 
czność za elniła teatr dość licznie i ubawiła się wy- | ggi przeczam kilkanaście osób zginę!o w plo- 
bornie, gdyż artyści grali z humorem i werwą. | mieniach. - 


ucieszył, iż: postanowił nie robić żadnych wydatków 
nawet na żywność, dopóki nie dostanie następnego 
tygodnia pieniędzy, ażeby złotą monetę zachować. 
Skutek takiego postanowienia nątzralaie wnet sią 
objawił. Robotnik z głodu rozchorował się obłożnie, 


a zapytany o przyczynę, wyznał z prostotą iż ni-i 


Z całej litanii artystów biorących udział w przed- Nowy York 11 sisrpuia Na udar słoneczuy 
stawieniu zasługują przedewszystkiem na wzmienkę | zmarło dotychczas w New-Yorku 226 osób 
pp. Feldman, Walewski, Kwiatkiewicz, Wostrowski | g w Chicago 76. Wszystkie szpitale przepał: 
i Dębicki. Z powodzeniem debiutował po raz dragi | piona. - 
na naszej scenie p. Nowacki, artysta teatru poznań- ZZ Z 
skiego. ze io a > ia EB 
Reżyseryi musimy zwrócić uwagę na tę oko- 
liczność, że Paryżanka, która urządza u siebie mu- 
zykalny poranek ze współudziałem pierwszorzędnego 
teno a włoskiego, nie może mieszkać w apartamen- 
cie przypominsjącym swoiu:i meblami i urządzeniem 
mieszkanie małego urzędnika. ek, 


zawsze zatrzymać. 


Śmierć misyonarza. Do Tananarivo, stolicy 
Madągaskaru, wybrał się już po zajęciu wyspy przez 
Francuzów, misyonarz O.  Berthieu, mieszkający 
od lat 20 w sąsiedniej gminie, otączany powsze- 
chną czcią Od czasu do czasu jednak pogańscy kra- 
jowcy napadli na gminę i dokuczsli jej mieszkań- 
com. Na drodze do Tananariyvo napadli więc dzicy 
księdza Berthieu. Misyonarz spadł z konia i złamał 
nogę, a mimo to dzicy pędzili go pięć dni pieszo do 
centra swoich siedzib, Fahawalowie tj. ci dzicy 
Madagaskarczycy przybywszy na miejsce, przywią- 
zali go do drzena i tak go na noc pozostawili, a 
trzeba dodać, ża w ciągu tych dni marszu raz tylko 
jeden biedny jeniec dostał garść ryżu na pokarm, 
Na drzewie wisiał O, Berthien całą dobę, poczem 
oprawcy zdarli zeń szaty, pokaleczyli go na całe m 
ciele i wyłupali oczy. W tym stanie przywiązano 
nieszczęśliwego misyoanarza do pala, a cała ludność 
męska osady, defilując przed nim, zadawała mu asa- 
gajami rany umyślaie nieśmiertelne, aby mu spra- 
wić jak największe męczarnie. Fahawalowie zmu- 
sili także służącego misyonarza, młodego Madaskar- 
czyku, że także kłuł go włócznią ale z litości dla 
dobrego swego paua zadał mu takie dwa potężne 
pchnięcia, iż męczennik wkrótce wśród modłów wy- 
zionął ducha. Ten t. sługa umknął do Francuzów 
i opowie 'ział o całym wypadku, 8 dodał też, że O. 
Berthieu umarł, odmawiając różaniec. Przed śmier- 
cią zażądał go słabym głosem, a Fahawalowie uwa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 11 sierpnia. W. hr. Gro- 
cholska z Podola rosyjskiego. Wł. dr. Lisowski z 
Krakowa. Ks. A Pawłowski z Rokitnicy. Z. Su- 
Bzycki z Wietrzna. B. Robertson z Chorzelowa. L 
Freund z Wiednia, A, Czeicke z Tarnopola. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Bpółk: 


Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 11 sierpnia. J. Krypiakiewic: 
z Petersbarga. M. Lewandowski z Reklińca. J. Łu- 
kasiewicz z Jarosławia. E. Sponagel z Liegnitz. A. 
Moczeyko z Rosyi. _ 
| | u E 


NADESŁANE. 
Mdarjówka a 


Pomieszkania hntelowo neza- 

dioas z wiktem lub kąchn'ami 

obok Lwowa p. Uwiw z kacacyą hydropatrczną lib 

be:. Elektryczne dwakonorowa kąpiele systsnu proterora 
Gartnera. L gnoszlfid, intalacya. Skromne caay. 


M. JONASZ 


dam baukzawy i zamisr wymiane 


we Lwowia. clio Sngietońskn b f. 
kupujs i sprzedaja wszelkie papier- ©uriodcie 
lap i monety pu uajuażaszui kurai? iwo esa 

BĘ PROMESY WH 
na 3°% losy austr. Zakładu kred. ziem. I emisyi 
po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie dnia 17 sierpnia r. b. 
Główna wygrana 90.0590 koron. 
Przy zamówieniach z prowimcył upraw als o 46 


— 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 10 sierpnia. 

(Z) Gdyby ruch na giełdzie był cokolwiek 
większy, bylibyśmy dziś zapawne świadkami 
gwałtownego falowanie kursów. Nie brakło bo- 
wiem t. z. bomb, które w czasach normalnych 
mogą wywołąć znaczne spustoszenia. Bomby te 
rzuciła prasa angielska, a zwłaszcza : Standard, 
przedstawiając sytuacyę na Wschodzie jako 
nadzwyczaj krytyczną. Zdaniem tego pisma, nie 
już nie jest w stanie powstrzymać wybuchu 
wzburzenia ludności greckiej. Zaniepokojenie, 
wywołane tymi alarmami, zwiększała jeszcze 
pogłoska, że poseł austryaoki w Atenach Ko- 
sjek, nagle przerwał swój urlop i wraca na sta- 
nowisko. Wobec tego a'oli, że na targu na- 
szym prawie nie było ani sprzedających, ani 
kupujących, ponure te kombinacye polityczne 
wywoł'ły tylko nominalny efekt, objawiający 
się nieznaczną zniżką rachunkową. Ku końoo- 
wi giełdy zachodnie znacznie spokojniej oce- 
niały sytuacyę, & W Paryżu wytworzyła się 
nawet dość znaczna zwyżka kursu ostatniej po- 
Życzki rosyjskiej. 

Osiatnie notowania: e | 

Kredyty austr. 358—, węgierezie 386'—, 
Auglotauki 15476, Uniony 286—, Bankvereiny 
264:50, Laaderbanki 249 —. Ludwiki 21860, 
Czerniow eskie 28650, Eiueinale 27350, Renta 
papierowa 101 65, srabrna 10165, austryscka 
złota 12320, 4. oh r WAL a a | asenia a ct. aa Bonum, 

ior ota "25, fla WĘgI6rSEA ronie prasza się o łaskawa wczesne zamówiezia glp 

wał oka 940, dakai 6 "20 fauk wka | pra aa 3 dni paad Sagem 3 zzo er 
9501. marki 1178, ruble 126*/,. debet" a ko iwa 


$ Z targu na bydło. Wiedeń 10 sierpnia. | === 


Tragiczny wypadek zdarzył się przed kilku 
mi w majątku Dopusznie pod Kielcami. Niejaki 
Baleski, zarządzający lasami w Dopusznie, człowiek 
w pełni sił młodzieńczych, nagle dostał pomieszania 
zmysłów, z nožem rzucił się na Byna rządzey, do- 
zorującego Żniwiarzy i boleśnie go Skalsczył; ludzie 
dworscy ubezwłaądnili nieszczęśliwego i odprowa- 
dzili go do domu. Baleski po peYNym czasie uspo- 
koit się zapełnie. Widząc to, Jego Żona, kobieta 
19-letnia, poślubiona zaledwie przed 10 miesiącami, 
błazała rodzinę, aby zdjęto więzy, krępujące męża. 
Zaledwie Baleskiego uwolniono, On pod wpływem 
nowego ataku szału, pochwycił nóż i przebił nim 
Działo się to w oszach całej rodziny. Na- 
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Obligacye pożyczki krajowej przyj- 
mcjemy obecnie już jako gotówkę, nie- 
licząc eskontu 
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'WYSWATANA 


Powieść 
Jana de la Brote. 
Tłamaczona na polskie przez baronowa Hartingowa, 
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(Uiąg dalszy). 

— Cóż to znowu znaczy? — zakrzyknął u- 
nosząc się. Czy myślisz że zniosę... 

— Wysłachasz mnie do końca — przerwałam 
tak zimno i rozkazująco, że zmusiłam go do mil- 
czenia.—Nie upominam się o moja wzgardzone 
prawa ani nie czynię ci żadnych wyrzutów za 
siebie. Pragnęłam nie dopuścić aby rzeczy do- 
szły do ostateczności, ale wypadek z Lilą zmie- 
nil mój sposób widzenie. Jeżeli masz taki nie- 
przyzwyciężony wstręt do mnie, że nie możesz 


mnie widzieć aby nie wpadać w szał poryw- | 
czości, to... nie mam obowiązku znosić tego dłu- į 
Í wala go do tego stopnia, że za lat kilka zale- 


żaj. Rozstańmy się w zgodzie. 


Pragnę abym i ja nie potrzebowała dowodzić 
ci, że postanowienie moje jest niezłomnem. 
To rzekłszy wyszłam z pokoju. 


X. 


Od tej chwili życie weszło w nową fazę 
chłodu i goryczy, ale względnego spokoju. 

Mąż mój zrozumiał, że przestałam już być 
nieśmiałą dzieweczką drzącą przed wybuchem je- 
go gniewu, i kobietą kochającą, która przez mi- 
łość wszystko gotową była poświęcić dla niego. 
Nasze stosunki straciły z małymi wyjątkami, 
gwałtowny swój i zaostrzony charakter, ale 
długi czas jeszcze wytaczał mi on podjazdową 
wojnę, nie szczędząc na każdym kroku dro- 
bnych ukłuć szpilką, które bolały nieraz jak 
rane zadana sztyletem, 

W dwa miesiące po powrosie otrzymał on 
list od p. Augusta, który mu donosił, że wy- 
biera się w podróż do Japonii. 

— Utrzymuje on, że podróżomania opano- 


— Ani w zgodzie, ani w nienawiści! — za-|dwis wróci do kraju — rzekł Henryk. 


wołał tupiąc nogą. 
Nie? 


— 


-— Lubił on zawsze szukać przygód w ob- 


— odparłam zwolna i dobitnie. A | ogch krajach — odparłam usiłując ukryć moje 


PRZEGLĄD z dnia 13 sierpnia 1836. 


: der ożywiony opowiadał nam jedną z podró-| cia, w której jeszcze świtała mi jakaś zwodni- | dzącej światłem i losami ludzkiemi. 


| źnych przygód swoich. Wszyscy słuchali go z 
AE uwagą i nikt nie znajdywał go śmie- 
sznym ; je zaś, nie wiem dlaczego, wyjątkowo 
miłe wrażenie zachowałam z dunia tego. Pa- 
mięć tej chwili wrósiła mi w całej pełni wraz 
z szumem boru i zapachem leśnych kwiatów, 
które podziwialismy niegdyś wspólnie (| 
Ale—wyrwało mi się prawie bezwiednie, 
umysł jego wykształcony, jego zalety moralne, 
jego charakter prawy.. czyż to za nio liczyć? 
— Zslety moraine!. odparł mój mąż wzru- 
szając ramionami. Moja Izio, ty nie masz pojęcia 
o świecie... Nie możesz sądzić o takich rze- 
cząch. Całe twoje życie zawsze błądzić będziesz 
po jakichś zaczarowanych krainach ideału. 
Kraina idsała |... O! jak ja lubiłam chro- 


cza gwiazda nadziei; i płakałam za tem błę- 
dnem, ułudnem światełkiera, które zagasło na 
zawsza. Nie znalazłam tam szczęścia, gdziem 
go szukała, ale przynajmniej nauczyłam się 
cierpieć po chrześcijańsku. 

Tor życia mego odtąd jasno zakresłonym 
był przedemną, a choć umysł mój i serce bun- 
towały się niejednokrotnie, choć ramiona moja 
uginały się pod narzuconem brzemieniem trosk 
codziennych, jednak broniąc się przeciw wła- 
snej słabości, postanowiłam Śmiało i odwatnie 
isć naprzód. Wobec zmarnowanej młodości mo- 
jej i grazów, w których rozpadł się gmach 
moich marzeń, czułam, że z całą energią prze- 
ciwdziałać muszę ogarniającemu mnie chwilami 
zniechęssniu i zaznaczyć sobie wyższe cele ży- 


nió się w niej zdala od eceptycznych współ- oia, aby wzniósłszy się ponad ułomności ludz- 
mieszkańców naszej planety. Ale mógł Hen-|kie, osiągnąć nareszcie krwawo zdobyty spokój. 


ryk ile chciał ośmieszać swego przyjaciela. 


Choć prócz wspólnego dachu nie już nie 


Pomimo 
jednak wszelkich wysiłków woli, jedno drobne 
wstrząśnienie, jedno słowo starczyło nieraz, aby 
zniszczyć pracę długich miesięcy i zachwia 
w samych podwalinech dzieło uspokojenia we: 
wnętrznego, nad którem pracowałam tak mos 
zolnie. Pamiętam jak raz wybucłnęłam gło: 
śnem, niepowstrzymanewa łkaniem, kiedy bie' 
dna jakas, rozżalona kobieta, którą usiłowałam 
pocieszyć, rzekła do mnie z gorzką wymówką 
zazdrości : i 


| 
— A!.. pani nie wiesz co to jest oierpisó!... 


Jesteś bogatą... szezęśliwą... 
Ja szczęśliwą !... 
O Bože! 
Opowiadając Lilce mojej historyę króle- 
wnej uspionej w zaczarowanym lesie, przycho- 
dziła mi nieraz na myśl, że tę alegoryę serca 
zubudzonego jednem ekkiem dotknięciem mo- 
żoaby nieraz zastósować do okresu życia prze: 


W serou mojem obraz jego — zachować miał j łączyło mnie z moim mężem, jednak związek | snionego bezmyślnie w półśnie obojętnych wra: 


zawsze żywe barwy ideału. 


ussz zachował wobse Świata pozory, o które 


| aż do chwili, w której jedno potężne 


Smutny list biednego tułacza poruszył | chodziło mi jedynie ze względu na podrasta-; watrząśnienie nie zbudzi naraz calego zaczaro- 
mnie do głębi i na długi czas zakłócił spokój j jącą naszą córkę. Wobec dziecka, które kochał, | wanego gmachu. 


ja ci przysięgam, Że jeżeli mnie i mojej córce į pomięszanie. 
nie uzynisz znośniejszego życia, to cdwołam 


| mój wawnętrzny. 


Henryk hamował porywozość swojego charakte- 


— A przecież wydawało się, że na stałe o- ! kilkakrotnie odwiedzał panią de Serres, a w mil-| w końcu w znpełuą obojętność. Przez przywią- 


się do trybunałów i otrzymam seperacyą dla |siedlił się na wsi. Widać nowa fantazya atrze- | czeniu jego i spojrzeniach widziałam tryumf, | zanie dla Lili jął nawet okazywać mi pewne 


siebie. 


W tym cichym pałacu wspomnień moich 


Od powrotu swego z zsgcaniey mąż mój |!ru, a antypatya, jaką czuł do mnie, przeszła i dawnych, widzę córkę moją na kolanach starej 


| Józefki, która opowiada jej, jak mnis niegdyś, 
stare bskaie, i tęczowy świat marzeń roztacza 


liła mu do głowy. Ale co mnie zastanawia, to; który stanowił dla mnie obelgę. Rywalka moja | względy grzeczności, które zachowałby wobec przed dziecięcą jej wyobraźnią. Lila przepada 


Stałam przed nim dumnie wyprostowawa, | smutny ten jego listu. Kto wie, czy pod tym |owdowiawszy, przeniosła się na stałe mieszka- į pierwszej obcej osoby, któraby mu była uży- |za staruszką, która uważa ją za ósmy cud 
z oczyma płonącemi. żarem oburzenia, wle rę-| pretekstem podróży nie kryje się jaka sercowa | nie do Paryża, gdzie Henryk również postano- 


tg: August zakochany i melancholijny! .. | wił spędzić zimę. 


teczną 
Cierpienie działa na niektóra władze umy- 
słowa, jak Światło na predukcyę ziemi. Zredza 


watym tonem = Rozmawiająo stanęliśmy na krańcu po- 
— Zdaje mi się, że daję ci dalsze dowody | lanki leśnej, w miejscu, w którem poprzedniego 
cierpliwości słuchając cię. lata, podozas zbiorowej wycieczki, p. August, 
— To dobrze — odpsrłam równie zimno. | wobec zgromadzonych sąsiadów, w sposób na- | 


> ODdróżniajcie 
prawdę nd biagii 
Dwa modale zasługi ay ja 
%. We Hlemsiswa za 
wyrób sankowitych tatak niekie: : 
jomych]| Takiem odznaczeniem | 
Żądna fabryka tutak poszczycić 
sie nie może. Żądsó proszę Ta- 
" tok Elemożewezisce | 
Wasziełe do nabycia. ł 
| Poleca się również tutki kiejo- | 
ne z prawdziwago papieru M. 1p- 


skiege. i Wiednia. ę 
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Jordanów Bierna"kiaj. Długosza 19  3-—7 
Parie nsuczycielki poszukująca posad 
prywatnych, raczą podać swa zgłoszenia 
do Ajency: nauczycielek Kozłowskiej ul 
Skarbkowska 3. 8-8 
Potrzebna panna służąca, znająca 
dobrze służie. Odpisy świadectw, Zarząd 
dóbr Ossowce poczta w miejasa. 2—32 
Uezemiea Liszta Anns Konspacka, 
udziela lekcyi muzyki na fortepianie cd 
1go wrześa'2 począwszy. Zgłoszaązia przy 
meja pod adrestm ul. Jsglatońska |. 14 
mi = r 


"4h MACED WE 178% 


BG Poleca się 


ż 
; 


mk 


pina 


andel win L.tucćLluw"iliza Stadtraaliera we Lw 


kxk ses kk ikikikiki 
Mączkę żużlową Thomasa (tomasynę) 


Z FABRYK A 


zachodnie-niemieekich w Kolanii nad Renem. 


EEEE E 

Najlepszym dowodem o sauteczności tego nawozu 

sztnoznego jest jego roczny zbyt, wynoszący w cat 
narach cłówych 1% miiłanów | 


Najtaniej 
kupuje się wprost 
w wyłącznych skła- 
dach fabrycznych, 
poniżej podanych. 


operuje pod najw”ższą gwarancyą, poddając zie na 
własne koszta kontroli w Dublanach, Czernichowie 


austyzckieqo 

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 

w Krakowią nl Pańska 9, a ve Lwowie ul. Zimorowicza 5. 
Masza tomasyna jest nnj'epszym i rajtańszym nawozem foniatowym, dz ała 
2-4 lat, a just popłatciejsza niż superfosfaty lab mączka kostna. CENY na- 
szych nawozów Bitacrnych są mił za cd can ja«iegobadź inne«o produktu kon- 
kurancy n?go, + to z pizyczyn podanych w cennikach firmy Erseəta 
ish'sexa (obsjrującrcrh ; nosiona polno, maszyny rolnicze i wszelkia na- 
wozy uztuczue), która (o firmą wyuyła je wraz z rskazówkam i ich qżycią 
darmo i op'atnie 


EEECZUX GRKEWKEKEKK 


R 


8 Kantor wymiany 6. £ upr. galie. 
$ kupnja i eprzedae -szysiki: papitry wastościowa i mosueły po krala dziznnzu 

i Żadnej prowizyi. Jako dobrą i pawną lotacyg poleca : 
41/,'/, listy hipoteczne 
5%, listy hipoteczne premiowane 
4% listy hipoteczne koronowe 


akcyj. Banku hipotecznego 


nej w Dublanach co do 


A GALICYJSKI 


wartości rozmaitych ga- 
tunków tomaszyny opie- 
wa: „Co da względnej 


>) wartości żużli Thoma- 
BA 


sa rozmaiłego pocho- 
dzenia, to z badań do- 
tychczasowych najlep- 
szymi okazują się żu- 
żle zachodnio-niemiee- 
kie, gorszymi wschod- 
nio-niemieckie a naj: 
gorszymi czeskie, co za= 
leżnem jest od gatun- 
ku rud przepalanych. 


przyjmuje wkładki 
SR 
sig zżecz 
i sprocentowuja takowe 


po 
4'», rocznie. 


= 


uda 


2 0 


© 
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4 


najlokiądaie'szym, nia licząc . 


4:/,%5 pożyczkę krajową galicyjską 
4'/, pożyczkę krajową galicyjską koronową 


przyjmuje 


Lwów, ulica Syzstuska 28 


sz — 


NA NALEWKI! 


BANK KREDYTOWY 


«a 4 


telefonów, dzwonków elektrycz- 
nych domowych i hoteliwych 


EUOLTWY"aCA. GrattlL1e P 


świata. Ona to jest ostatnią z tych dobrych, 
znikiych już dziś ze Świeta duchów, które z ta: 
ką redością pochylały się niegdyś nad jej ko- 
| ebką. Ona jedna zachwyconym wzrokiem śle- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


RE 
półka Wydawnicza Polska 


w Krakowie 
poieca : 

Górski Stanisław. (Qjcze nass, wytió- 
maczęnia modlitwy. Pańskiej przez X. 
Gxyrurd'e, streszczone *z dodanie u:te- 
pów. n karań ów. Franciszka Salenego 

4% ct, na papierze welinowym . —' 60 

dzecz zaopatrzona korobatą Książęcę- 
go Konsystorza, tudzież licznemi bardzo 
j| ocenami osób duchownych. 

Mreże, sprawozdania naocznego świadka 
o przebiegu procasu 1. — 0 

Do miejscowości licznych, zapisaaych 
krwią nagsych mzczenników za wiarę, 
przybyły przed rokiem z górą — Kroże. 
Dziełko to znaleść sią powinno w Kat- 
dym polskim łomu — gdzie żyje dia 
wiary świętej dawna miłość, 

Pawiieki Stefan X Dr, Prof Uniw. Jagial. 
Zywat I dzieła Erosta Rena- 
me. Wyd nie nowe powiększone, £0 ar- 
kuszy ścisłego druku, zir. % , oprawna 
w płótso złr. 4—, w półskórek fane 


o W 


EEA PZD AAA 


ie. 


PF 


ZE 


Książka ta, pięknie pisana wysoce poucza- 
jaca, a tak przystępnie trakiujaca naj- 
ważnisjene zagadnienia, znajdzie liczayc 
czyteiników. Nie wspominamy już o sa- 
dziwiająco niskiej cenie, która takka nie 
małą beizie dia wielu zachętą i uła- 
twianiem, 

Famiętnik I. Zjazda KA. kate, 
shetów w MKrakGwie. Ułożył X. 
Dr. J. Bukowski w sd aga AO 

Pelczar Józef X, Dr, Prof, Uniw. Jag. 
ad aryń dziejów kaznodziejstwa 
w s=ościele katsilioxim. Część I, 


ja godną zazdrości... 


a listy Tow. kredytowego ziemskiego 
44,77, listy Banku krajowego 
497, listy Baaku krajowego 


4'/, pożyczkę propinacyjuą galicyjską 
5% pożyczkę propinacyjną bukowińską 


4/49 pożyczkę propinacyjną węgierską 


4v,*/, pożyczkę węgierskich kolei państ 


| spirytus najczyściejszy bazwonny 


(ztanowi całość). Kaxmodzisja greczy do 

IX wieku i lasińssy do XVI wieka 1-4 

w staranniej oprawie 
Wąsikiewicz Winoenty X, Czytanki mio- 
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Najlepszą bieliznę, 
najnowsza Bluzti, k nfakeyg Gzie i ra 
i freuruzkie gorsety priera ua:tanie: 


Maurycy Birnbaum |a 


W awy mog zymia 
przy ulif+ Jag elloóskicj |. 4 


15.000 | 


o dwa klemetry od stacyi kolei S 


są do sprzedania. 


Bliższych szczegółów udziela p. Œ 
Wiinelm Neiser w Hord,ni, poczta| ŻĘ 


Kranzberg. LASTA Ai 

mleka świeżego 100 do 500 lltraw 
dziennie potezeboje, 
Lasów Boċakowsk'ego 1^. 


Ukoñczosy uczeń niższej szkoły rol- 


niczej pozzukcje posady jako praktykant 
i pisarz przy gospoderstwi*  Zgłestenis 
przyjmuje Wry 
o. p. Hussków w Poratycza”h, l 
Urząd pocziowy Cieszanów potrzabajə 
expedytora telegraliste lab taką expeży- 
torke. Warmuki listownie. 13 
Dora nsd Prutem. Mieszkania do na 
jęcia. Willa Wanda. 
Siu=wkau do spriedąnia Koperpisa 3. 
SBtudemel znajdą umiesz zenia zopie- 
Fg i calam ut'zymaniem przy clicy Głębo- 
kiej l. 7, wprost Techniki i czwartego 
gimnazyam. Wiadomość u właścicielki. 
Wioska 100 morgów otnəgo 6 m 
tsk, 35 m. lasu, z tego 34 m, młodego, 
z nowemi budynkami gospodsrsziemi, wy- 
godnem pomisszkanism i pięknem ogri- 
dem, z inyenterzem i zasłewami, w pigk- 
nej okolicy, blizko mists p wiatowego i 
atacył kolejowej do sprzedania zara. Zgło- 
szenia post rastaute 5. Z Stróże. 1—3 


k'otrzebną jest guwernantka na mie 
z grantownem wykształceniem aakolnem 
znająca język niemiacki i frzn'uski « 
dwojga dsi»ci, wymagania skromne, Zgło- 
ie pod literami M. Z, post rastant 
ża. 


1—2 


Drut kolczasty cynkowany. do ogro- 
dzeń po alr. 4,50 za 100 metrów, Siatka 


"Ek -* 
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Oferty pod Szpytkoj $$ 
f—5 v? 


Faczygielszi Władystew|=% 
| | 88 


5% obligacye komunalne Banku krajowego 


i sprzedaja po cenach nejprzystepniejszych. 
UWAGA: Kentot wyn'airy Banka hipotącznago przejmuje od P. T. ku 


cenin, zaś zamiajzcowa, jałynia «a potrązeniam rzeczywistych kosztów 


4% węgierskie obligacye indemnizacyjne 
i > szal ie rasty ruairykowia i wagiorskio, która to pa dary Kanto: wymi ay Banta hipyiacanizo S gas nabywa 


i to: r ) dującyca wszelkie wylozowu, a 
ja? płatna mielsowa padiery wariośsiowa talzież zapaliła kupnay za gatówką be: wszalkiago potra 


D efektów, s ktwych wyczerpały się kupoty, do tatcza nowych arkusay kupowosyci, z» zwratam kosztów, 


$ które sam ponosi. 


AE An a EA, 
Galicyjski bank kredytowy 
posząwszy vd i lutego 1890 wydaja 
4,Asygnaty kasowe 
z 30 dniowem wypowiedzaniam i 
3S„AŻBaygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4, BByynaty r WAI 
z 90-dniowem wypowisdzeniem oprocentowane będą 


= 


R: 2% 3 p 
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Do siewu jesiennego dostarcza 


Bank rolniczy we Lwowie 
Pszenicę banaztkę oryginalną i krajowej produkcyi. 
Przenicę dońkę bardzo plenną i francuską Hors con- 

cours oraz wszelkie inna odmiany, niemniej Źyte szwedzkie, 
Aland, tloryańskie, trzoinowe, probstajskie, montańskie, szara- 


| ZZ 


eSF Tekturę ogn 


y, 
T; 


= tle 


do krycia dachów. 


i „Ter pogazowy do pociągania 


Carbolineum. Avenariusa, 


„Exsiceator“ 


—|Qwożdzie do tektury dachowej, 


Pądale i t. p. it. p. 
polera 
po cenach najniższych 


Alojzy Hübner 


Liwów, Rynek 38. 


ŻE =" 
Te 


iotrwała 


niedościgniony na punkcie jakości i czystości 
pierwszej próby 


poleca c, k uprz. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 


ae e aa : 


da- 


| nowe, drzwi kom'nowe, konduktory, 
aparaty wentytacyjna, nasady kominowe, 
pocho lnie, rusztowania wiszące, dzwi 
gadła dla wapna i cegimł windy i t d. 
dostarc'3 jak najtsn'ej techniczne biuro 
Jana End'era, Wiedeń IV Wiete- 
nar Hauptstrasse 59 Oferty icenniki na 

łądanie franko, 


Lwów ul. Żółki 


licyl na Bukowinie. 


Toss 


| Śmierć myszom i SZGZUFOM | 


pańskie itd. 


Szczególnie polecenia gadne 


Żyto slbrzymie „Imperial Tsiumph* 
(30—40 kgr. na morg. 
ktzepę pastewną ścierwinake, nacinnie fwi'że i pewne, oorc:ycg b'ałą, 
sporek olbrzymi i mzrchow biała clbrzymią, ziałonogłowiastą. Wszelkie nssio- 
na RZ do siacyi oceny nasion, celem zbadania czyułości i siły kiąłso- 
wania. 


Wszelkie Nawozy sztuczua, Zazie Thomasa 
prawdztwa z nadreńsko-wetfalskich fsbryk pod gvarancyą czystości i wyso- 
kiej rezpuszczaluości w cytrynisnie amonu, jako Lajlepazy i najskąteczniejszy 
' nawóx na łąki. k 

Wszelkie maszyny rolaieze z nsjaławniejszych fabryk a to: 
lokomobile, młocarnie, pługi, brony, siewniki, kosiarki, prabiarki, źniwiarki, 
kieraty, młynki do czyszczenia zboża, trieury i t, p. Ełachty mieprze- 
maksimo. Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach dostarczo, 


Łaski i 


AL R 


mali i poleowją 


Motylewski 1 Krzyszkodski 
. Lwów plao Maryacki liczba 6 


No + Ka | 


parasole 


mpełnie świsży transport otrzy 


JU 


Cukry deserowe 


smakoszy iako najlepsze 


Jodya miozawońau pół kigr. 1.23 poleca 


TRUCIZAKA EE | 
na fzczury, imyszy domowe i ||| 


poine. 


Przewyższa wszystkie dotychczag w Koprinika L 3, 


J. A. Baczewskiego 


Pocztą 5-kilowe possiti pojemnością 5 litr. 


do maszyn 


i PASY 


W. Czepp 


Uwaga: Całe beczki dostarcza 
| firma franko każdej stacyi w Ga- 


a 
PZ ÓW 0 ACK WO FAW kd 0 O a 


odznatzone pa wystawach krsiowych i 
zagranicznych złoiemi smedziami 
któr już od dawna przez wybrednych 


Henryk Treter 


| właściciel parowe: fabryki czskolady ml. 


Azlelme dia lasla, do tegoczecnych 
potczeb zastósowana (z portretem autora). 
Wydanie drugie poprawione. str, 566 1'50 
i X, W. Wąslkiewi z wpadł na majieczo- 
śliwszą droga. Tak lud poznać, tak a: 
æioó uo nisgo przemówić mową l zwzo* 
tami jego, a owa gromadzkia urzędy i 
gazdów i czeladź i zarobników przykłe- 
em pociągnąć, grożbę Kościelną przed 
sad Roga postawić i silą przekonania 
chrodnicze przełamać, to się podobno 
jema jednemu udało, f 
Z dawniejszych wydawnictw : 
Bokowski Mikołaj, Pols'zle pisśni ka- 
toltekie od -najdawniejszych czaców 
ào konns XVI wisku, z 6 tabi 850 
Bout X. biskap, Klaty de paany.n 
cy Meżzi, przełożył Jacek Naięcz '8O 
Chołoniewaki ka. Stanisław. IKuwania 
miednielne i ńwrięćalne, 2 tomy, 
wydał X. Jem Badeni . . . . &-- 
Dalmt J. B. X. Hilstoyrym Keściała 
św, kstolckiego, 3 tomy , . 180 
— Teologia dla użytku Wiler- 
mych, pragnących grzatowniejszej nauki 
w rzeczach zbawienia, 3 tomy . 1-50 
Golian Zygmunt X, KZauunia niedziel- 
me i świąteczne, wydane staraniem 


, towar 


psźcząwazy od daia I maja 1890 po 47/, z 30-dnio- 4 53! - r . + gB— 
wym terminem wypowiedz nia. er A r 1 p. ZA si SRA 0. Żywa bior. 

Lwów, dnia 81 styczniu 1890. E „Olej terowy brązowy: „Artykuły budowlane i sanitarne da maszyn "rata Gerarda Majella ze 

D u 9 nadaje drzewn piękny kolor i za-) jakota zamknięria kanałowe, pisoary. J Arroza OU. Rodempterysiów 

yrekcya. | chowuje takowe znake micie. klozet, wychodkowe rury, wylewy ku- 130 

Przedruk nie bądzie płacony. z ehenne, studnie ściann', żalazya komi- poleca Fubieński Roger hr. U powołaniu zë- 


komnem z dodatkiem szeregu mo- 
ålitw dis osób mających powołanie do 
tycia zakonnego ° . . . . — 
Mayei Klaudyusz Marya X, Anieli Ku 
cnaryntyi czyli żywot Maryi 
Musieli z portretowe , . . 250 
Ważyński Aleksander X. Dr. b. inapektor 
Akad, duchownej Mowmileiyka LSO 


ewska 2. 


znakomite 


| Dektnry do dachów Iklil 
poteca tanle] jak wszędzie | W: 


À ALOJZY HUBNER gz 


uznane zostały ' 
codrień świeże 


obok aptyki. | 


tym celu używane. Dzieła trująto tyl- 
ky na gryzonie, (glirss) szczar, mysz, 
królik. Dla ludzi 1 zwierząt docowych 


druciana, iakisrowaną, dy osłomy ok en, 
po złr, 1 za metr k», połeca 


Piotr Chrząstowski 


handei żelazny we Lwowie, plac Kapitul 
; 1 (naprzeciw Katsdry,). ojej 


Bźnk rolniczy we Lwowie 


pod korzystnymi warunkami. 


Pod zasiewy ozime poleca 


jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa, 
Wywyłki w puszkach po 30—60 ct. 

i 1 złr, poczta o 10 ct. więcej (na list 

fracht i opakow.) uskutacznia odwzotnie 

za pobraniem Skład i labrat- 

ryum przetworów chem. Ja- 

1a Miiohmixa, mag. farm. w 

Bochn5, 


Pierśsionki 
zaręczynowe, obrączki, 
. Szpilki ślubne srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 


Adolf Kampel 


Lwów ul. Karola Ludwika |. 29. 
Skaład wszelkch 


materjałów budowianych 


sprzedaje taniej jak wszędzie Ter 


zdioru mejowago tegoroczną zuakomitą wy” 
próbowaną przed aaki poleca jedyna 
ande 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ulica Batorego liczba $, 


pół kilo Congo złr. 1,60. 
„ kilo Souchong złe. 2. 


Wysprzedazż 
w sklepie towarów modnych Pa- 
samenteryi, obuwia itp. Mendla 
Helwinga rynek 21 odbywa Się co- 
dziennie 25 pr. poniżej cen do- 
tychczasowych. 
Zarząd masy konkursowej. 


Redaktor odpowiedzialny: Wzcław Masłowski. 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


» we Lwowie ul. Jagiellońska I. 3 
pierwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto : mączki 
kostne, superfostaty kostne i mineralne, żużle Thomasa i kaini, 
z gwarancyą składników oo ce ionni i jakości. Rozbiór cheraiczny 

ezpłatny. 
catarcia do wszystkich stacył dle gorzelń, łokomobii i browarów 


w L KAMIENNY z nujlepszych kopalń pruski po najtańszch cenach, 


Rapier s isbryka 


kompletna wypeawy w kaset 
kach oraz wszelkie biiutacya 
poisca Jan Jaczyn 4 ju- 
blier, Lwów, Hotel 
Ku" sajuzi 


Fijalkowskich w Białej. 


1 kilo trucizny 2 złr, 4 i 
7 mle. BO K ł pál kila 46 


(Kisenlack) 


Lakier 
czarny 


Hurtowny skład nę Lwów L. Włoa 
dsk i A Krajawek:, Aptski: Kań- 
czuga, Medenica, Mialnica, Przemyśl 
4. iepiaakiewicz, Rawa ruska, Sokal. 
Waręż. Wojniłów, Szłąsk: Bielsko 8, | 


Gatwiński, Jaworze A. Janicki. 


odwydniony, (Stein-Rohlentheer). 


smarowania żelazą 


(Bochlack). Asfaltowe płyty izola- 
ayine. Ogniotrwałą papę dachową. 
Cement ewny  (Holzcement). 


Olej antracenowy (Jarbolineum) 


„ kilo Malanze de London aromatycznej 
dobrze nnciągającej złr. 8. 

| („kilo Kaygow. Ogarnej gie, 4. 

1 O0ZBYWONY | „ kilo Szasiaskiej zir 4. 

n kila wysiewez herbacianych złr. 1,30. 

F Hg vyewk z najlepszych herbat 


„ kila okruchów z herbat złe, 2, 
Zmwówienia z prowincyj odsyła się 
odwrotną pocztą nie licząc opakowaniś, 


Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zorża). Zarządca W. Hodak, 


| 


